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Wiele hałasu o-nieznane.
Zaledw ie telegram  doniósł o  rozmowie am ba

sadora  francuskiego Poncet z kanclerzem  H i
tlerem, a  już .prasa całego św iata cglasza z tego 
powodu artyku ły  analityczne, kom entarze i 
inform acje, — nadając tej rozmowie ogromne 
znaczenie. Cały ten hałas dziennikarski jest 
przedew szystkiem  przedwczesny; (niewiadomo 
bowiem jeszcze, jak  się ułożą w ewnętrzne sto
sunki F rancji i jak i kierunek przyjdzie tam  do 
władzy. W praw dzie p. C hautem ps utworzy! ga
binet czysto radykalny, ale jest to tylko chwilo
we wybrnięcie z kłopotliwej sytuacji; nowy 
rząd  tak  sam o nie m a większości w izbic, jak 
poprzedni i według wszelkiego prawdopodo
bieństw a n atra fi na takie sam e trudności.

Gabinet p. Chautem ps robi w rażenie przej
ściowego. po którym  w tej czy innej formie 
m usi przyjść do rządów  koncentracji republi
kańskiej bez socjalistów. Inaczej też n a  poro
zum ienie z Niemcami zapatru je się p. Chau- 
tómps i jogo przyjaciele, zwłaszcza z lewego 
skrzydła stronnictw a radykalnego, a inaczej p. 
Taroieu, który znowu pojaw ia się na horyzom- 
CiP. politycznym, jako kierow nik polityki fran 
cuskiej. Toteż rozmowy berlińskie mogą mieć 
jedynie charak te r przygotowawczy i nie n a 
leży przywiązywać do nich zasadniczego zna
czenia. Nie jest oczywiście wykluczone, że n a 
wet już w bliskiej przyszłości, zwłaszcza po 
ustalen iu  wewnętrznej polityki francuskiej do- 
w tórzą się one na większą skalę i być może 
doprow adzą do pozytywnego rezultatu . N arazie 
op in ja publiczna Francji jest nadzwyczajnie 
podrażniona w ystąpieniem  Niemiec z Ligi Na- 
lodów i znanem i rew elacjam i, które w ykazują, 
że Niemcy zbroją się na wielką skalę z zam ia
rem  przygotow ania jak iejś wielkiej akcji poli
tyczno-strategicznej. Ze s trony  niem ieckiej za
przeczono b. stanowczo inform acjom  dziennika 
paryskiego, a  jeden z nacjonalistycznych o r
ganów  berlińskich wyznaczy! naw et w ysoką 
nagrodę za dostarczenie m u autentycznych d o 
kumentów, dotyczących tej sprawy, wychodząc 
z założenia, że dokum enty te wogóle nie is t
nieją. Tymczasem „Petit P arisien" obstaje przy 
swoich rew elacjach a  nadaje im  wagę okolicz
ność, że zostały cne ogłoszone nie bez aprobaty 
francuskiego urzędu spraw  zagranicznych. P o 
nieważ zaś nigdzie indziej jak  we Francji opi- 
nja.-publiczna jest decydująca d la  s tronni 
parlam entarnych , k o n ju n k tu ra  obecna nie jest 
korzystna d la  francusko-niem ieckiego porozu
m ienia. Ogól francuski widzi w  zbrojeniach 
niem ieckich pow ażną groźbę d la  Francji' i oba
w ia się, że rozmowy berlińskie będą m iały ten 
sam  charak te r i te sam e następstw a, co w  swo
im  czasie spo tkanie Briand-S tresem ann w 
Thoiry. Nawet lewe skrzydło stronnictw a ra d y 
kalnego, t. zw. m lodoturcy, w yrażają się w swo
im organie nader sceptycznie ó  niem ieckich 
dążeniach i  zam iarach. A jes t rzeczą charak
terystyczną, że p. Pfeiffer, głośny daw niej 
szerm ierz francusko-niem ieckiego zbliżenia, 
zamieścił w  „N otre Tem ps" artykuł b. niechęt
nie om aw iający znaną deklarację polsko-nie
miecką. W  artyku le tym  .pisze p. P feiffer m. im 
że deklarac ja berliń ska  zw alnia Francję z cięż
k iej hipoteki, jak ą  stanowi t. zw. kory tarz po
m orski. Frazes ten  jest rezultatem  widocznej 
iry tac ji i niedokładnej znajomości sytuacji.. 
Nie potrzebujem y F ranc ji zw alniać z hipoteki 
„korytarza", ponieważ ona jej nigdy nie dbcią- 
żala. N ie istnieje. bowiem tak i problem at. Sto
sunk i polsko-francuskie są uregulow ane trak 
ta tam i obowiązującemi po dziś dzień, k tóre ob
ciążają, jeżeli tego w yrażenia m am y użyć, obie 
strony  równo. Z polskiego punktu widzenia nie 
jesteśm y przeciw nikam i francusko-niemieckie- 
go porozumienia, którego dojście do skutku 
wywołałoby wielkie odprężenie w  polityce m ię
dzynarodowej. Porozum ienie takie nie jest 
łatwe, gdyż wiąże się z niem cały szereg,innych 
problem atów , dotychczas nierozwiązanych, jak 
kw cstja rozbrojenia, paki 4-cli i stosunek Nie
m iec do Ligi Narodów. Dopiero uregulow anie 
wszystkich tych zagadnień utoruje drogę dla 
porozum ienia francusko-niem ieckiego, którego 
jedna rozm ow a am basadora francuskiego 
z.kanclerzem  Rzeszy stworzyć nie może.

jest obecnie sam  jeden odpowiedzialny za ca łą 
politykę niem iecką — nie mogła Polska uchy
lić się od rozmowy z Niemcami, jeżeli nie 
chciała ściągnąć na siebie zarzutu, że nie pra
gnie lojalnego porozumienia ze swoim zachod
nim  sąsiadem.

Do tego sam ego celu zmierzać m uszą rozmo
wy francusko-niem ieckie. których  długo nie 
można było naw iązać. Obecnie początek został

zrobiony i być mofżc, będzie m iał dalszy ciąg po 
ustalen iu  wew nętrznych stosunków  francu
skich; P ozytyw ny;rezulta t rozmów będzie zale
żeć wyłącznie od dobrej w iary  i lojalności p a r t
nerów. Jeżeli Niemcy w yrzekną się bardzo nie
bezpiecznej i obosiecznej teorji, że każdy układ  
jest tylko- świstkiAfn papieru, jeżeli zrozumieją, 
że dążenie do rew izji gran ic jest rów noznaczne 
z przygo tow yw ałem  wojny; — w ielkie dzieło 
utrw alenia europejskiego pokoju znajdzie w 
francusko-niem ieikiem  porozumieniu najsil
niejszą i najskuteczniejszą .pomoc. Na razie 
znajdujem y się w tej spraw ie wobee elementów 
nieznanych, z których dopiero wyłonić się może 
jak iś k ształt realny.

K onferencja Chaufemps.
P aryż 27 listopada.

(PAT) W czoraj o godzinie 19 Chautem ps u- 
dzielił prasie infórm acyj, z których wynika, że 
po definityw nem  przyjęciu m isji tworzenia ga
b inetu odbył raz jeszcze konferencję z m ini- 
itrem Bonnet i dyrektorem  departam en tu  bu
dżetowego, z którym i opracował w ytyczne pla
nu finansowego i program  równowagi budże
towej. N astępnie odbył rozmow y w spraw ie po
lityki zagranicznej z przewodniczącym komisji 
spraw  zagranicznych senatu. Wieczorem odbył 
szereg konferencyj. dotyczących spraw  zw iąza
nych z przesileniem. O godz. 19.30 udał się do 
Izby deputow anych na zebranie radykałów  so
cjalnych. Po zebraniu  ogłoszono kom unikat 
stw ierdzający, że grupa, k tó ra  obradow ała pod 

iwodnictwem H erriota, przyjęła do  zatw ier
dzającej Wiadomości deklarację m in is tra  Chau- 
tem psa. Po  zebraniu radykałów' Chautem ps
odbywa! dalsze konferencje.

Skład nowego gabinetu.
Paryż 27 listopada.

PAT) Dzisiaj o  godz. 10 rano  prem jer Chau- 
teinps przedstaw ił sw ych współpracowników 
prezydentowi republiki. Aby zaznaczyć sw ą so
lidarność z nowopowolanym rządem  — Herriot, 
k tóry ze względu na stan  zdrowia nie mógł oso
biście w ziąć czynnego udziału  w rządzie, zgo
dził się na przyjęcie stanow iska delegata fran 
cuskiego do Ligi Narodów oraz ew entualnie r e 
prezentować. rząd franettski w m isjach dyplo
matycznych, Rząd sen. Chautem ps posiada za
barw ienie praw ie wyłącznie radykalno-socjal- 
ne. W skutek tego weszła w  jego skład więk
szość, m inistrów . kPjrfty. byli członkam i po
przedniego rządu. Najpow ażniejszą zm ianą 
jes t oddanie teki m in isterstw a budżetu burm i
strzowi m iasta Reim s M archandeau. Jak  w ia
domo — tekę tę  w  poprzednim gabinecie po
siadał Gardey. Tekę ośw iaty objął de Monzic, 
roboty publiczne Paganon, handel Eynac, rol- 

jetwo Queuille, pracę Lam oureux, koleje Dali- 
m ier, poczty i telegraf Mistier, m arynarkę han
dlow ą Fi*oz; lotnictwo Cot, spraw y zagr. — Paul 
Boncour, finanse Bonnet, budżet — M archan
deau, m arynarka Sarrau t, w ojna Haladier.

Gabinet jest czysto radykalny.
P aryż 27 listopada.

(PAT) Chautem ps zam ierzał — jak  wiado
mo — utworzyć rząd, w k tó rym  byłyby rep re
zentowane wszystkie stronnictw a od neosocja- 
listów do lewicy republikańskiej. Wobec tego 
jednak, że rokow ania napotkały na nieprzewi
dziane trudności C hautem ps około północy w y- 
d a ł k ró tk i kom unikat zaw iadam iający o 
niemożności utw orzenia gabinetu, odpo
wiadającego- zasadom  sform ułow anym  w ape
lu. radykałów  socjalnych -do w szystkich repu
blikanów.

W skład gabinetu  weszło 5-ciu senatorów'. 
Definitywny sk ład  rządu został podany do w ia
dom ości publicznej zbyt późno ,aby dzienniki 
mogły zaopatrzyć fakt ten w  obszerne kom en
tarze.

Mil ja rd  oszczędności.
Paryż 27 listopada.

(PAT) Jak  zapewniają, pierw szą czynnością 
nowego rządu  będzie osiągnięcie oszczędności, 
wyrażających się sum ą 1 m ilja rda  franków 
przez skasow anie wielu podsekretarjatów  s ta 
nu i znacznej liczby urzędników m ińisterjalr 
nych.

P lany  nowego premjera.
Paryż 27 listopada.

(PAT) P rem jer Clianitemps przed&tcvu i'l człon
ków nowego gabinetu  prezydentow i republiki. 
Ceremouija ta  trw a ła  godzinę. C hautem ps o -  
świadczył, że glókunym celem rządu, będzie-n- 
zdrowńenie finansów  i zapew nienie bezpieczeń
stw a k ra ju . P rem jer zaznaczył, że gabinet nie
zwłocznie zabierze się dó  dzieła. Term in przed
staw ien ia się rządu  w  parlam encie nie został 
jeszcze ustalony. Agencja H avasa donosi, że 
•według w yjaśnień, jak ich  prem jer Chautem ps 
m iał udzielić w czoraj k ilk u  deputow anym  
stronn ic tw a centrowego -rząd zam ierza w łą
czyć do swego pro jek tu  -uzdrowienia budżetu 
około 6.000,000.000 franków, uzyskanych z no
w ych źródeł, doobodów oraz oszczędności. 
Zm niejszenie poborów urzędników  państw o
wych, k tó ra  to sp raw a spowodowała upadek 3 
poprzednich gabinetów  nie je s t obecnie prze
w idziana.

przeciążenia podatkowego i uszczęśliwienia 
ludności ty lko  wciąż w zrastającą rzeszą niepo
trzebnych urzędników.

Le socialism e — voila. Teńnemi — to było 
i jest hasło praw icy hiszpańskiej, a jej powo
dzenie wyborcze stw ierdza, że z tym  hasłem 
potrafiła dotrzeć do  najszerszych mas. Oddała 
.ona usługę swern zwycięstwem nad socjaliz
mem i spraw ie republiki i um iarkow anym , li
beralnym  republikanom , albowiem uwolniła 
ich z pod tyranicznej tuteli socjalistów, tuteli, 
k tó ra  sw ojem i skrajnościam i, swoim brakiem  
realizm u, sw ojem -doktrynerstw  em, swoim za
sadniczym  duchem  wrogim wolności, swoim 
radykalizm em  wszędzie i zawsze przygotowuje 
grunt, d la  przewrotów skrajnych, już nietylko 
antysocjalistycznych, ale  antyliberalnych, 
tydem okratycznych, antywolnościowych. jak 

i św iadczą o tern w ypadki we W łoszech, Niem
czech, a ostatp io -i w  Austrji.

| W arunk i bytu Hfszpauiji i Polski są  zbyt od
rębne. by dało się szersze przeprow adzić po
rów nanie pomiędzy sy tuacją obu krajów . Na 
rozwój naszych stosunków wewnętrznych wpły
wa, i zawsze m usi przedew szystkiem  wpływał

Minister Beck na Zamku.

Wybory w  Hiszpanii.

w zgląd na naszą sytuację międzynarodową, 
podczas gdy Hiszpanja jest w olną od tych 
trosk. Ale niożeiny i m y niejakie n au k i z odle
głych w ypadków iberyjskich w yciągnąć. W sk a
zują ono nam , że polityki antykato lick iej w  
k ra jach  głęboko i tradycyjnie katolickich pro- 

adzić nie można, zwłaszcza o ile -prawo w y- 
borcze przysługuje kobietom (nawiasem  mó
wiąc, jeżeliby we F ranc ji przyznano kobietom 
prawo głosu, najbliższe wybory dałyby -z pew
nością większość katolicką w parlam encie). 
W skazuje, że naw et w najbardziej pom yślnych 
dla dem agogji i ekstremistów- -w arunkach siły  
konserw atyw ne mogą odnieść zwycięstwo, o ile 
ograniczą się do walki o hasła proste, jasne i 
powszechnie zrozum iałe: obrony w iary, po
rządku, um iaru , prawdziwej wolności; w alki 
z socjalizm em, z przerostem  ingerencji pań 
stw a. z etatyzm em  i  uciskiem  podatkowym. 
O perujących ta-kiemi prostem i, wyra-źnemi h a 
słam i, młodych, pełnych zapału  i emergji, u- 
miarkow-anych, duchem , m yślą i m etodam i 

współczesnych konserw atystów  czeka jeszcze 
niejedno zwycięstwo, nietylko w Hiszpainji.

-Wczoraj w /południe p. •Prezydent Rzplitej, 
. k tóry  -powrócił już z uroczystości grodzień
skich, przyjął n a  dłuższej aud jencji -ininistrr 
spraw  zagranicznych-p. J. Becka.
3D.OSD.DOO 2l. na budownictwa mieszkaniowe

N a ostatn iem  -posiedzeniu kom itetu ekono
m icznego’Rady m inistrów  rozpatryw ana była 
ni. in. sprawa, budownictwa mieszkahiowego. 
Jak się dow iadujem y, na sezon budow lany 
1934-35 w yasygnowanych ipa być 30 m il jonów 
zł. Z krędytu  tego korzystać będzie w pierw
szym rlędzie dyo-bne budownictwo m ieszkanio
we drew niane i m urow ane. N astępnie udziela
ne będą pewno- Sumy n a  finansow anie przebu
dowy większyęh m ieszkań na mniejsze. Stw ier
dzono bowiem} że w wielu większych m iastach 
m ieszkania wjelopokojowe s to ją  próżne, nie 
znajdując amatorów, natom iast b rak  jest m ie
szkań m alycłi^tDalej udzielane będą kredyty 
na do-kończen-ie(jkwsppczętyrli już budów więk
szych. Jednocześnie ż'w.rócono uwagę na ko
nieczność uproszczenia procedury prawno-ad- 
nunistracvjncj, zw iązanej z przewłaszczeniem

gr-untów państwow ych, przeznaczonych n a  
akcję budowlaną. Postanowiono rów nież -przy
spieszyć sporządzanie planów rozlbudowy 
m iast.

i Wykonanie wyroku brzeskiege.
Dnia 26 b. m. odbywał się wiec socjalistyczny', 

na którym  przem ówienie wygłosił jeden ze sk a 
zanych w procesie brzeskim  pos. Giolkosz. Wiec 
odbył się bez żadnego incydentu. Kiedy poseł 
C.iołkosz po zakończeniu wiecu wsiadł do s a 
mochodu, by udać się do swoich znajomych, 
z którym i chciał się pożegnać przed rozpoczę
ciem odbywania kary, samochód za trzym ała 
policja, k tóra aresztow ała p. Ciółkosza i od sta
wiła do więzienia w Tarnowue. Podobno p. 
Ciołkosz przew ieziony będzie do więzienia mo
kotowskiego.

W poniedziałek o  godzinie 18 upłynął łer- 
in dobrowolnego zgłoszenia się dla. odbycia 
n y  dra Józefa P-utka, skazanego w' procesie 
•zeskini na 3 lata w ięzienia. Poniew aż dr. Pu- 

tek nie stawił się do w ięzienia w -tym term inie, 
przeto policja aresztow ała go i odstaw iła do 

ęzienia w W adowicach o godz. 18.39.

Polska najpotężniejszym czynnikiem pokoju.

W  ostatniej swej publicznej mowie p. Tar- 
d ieu  oświadczył m , im: Tradycyjni sprzymie
rzeńcy F ranc ji — P olska i -Mata Entcnta od
wrócili się  od n ąs  naskutek paktu  4-ch. — Mo
że w tein rozumowanLu idzie p. T ardieu nieco 
zadaleko. Ani Polska, ani Mala E ntenta nie od
wróciła się od F rancji, chociaż niepodobna taić, 
że przystąpienie F ranc ji do paktu 4-ch w y
wołało w  nich uczucie żalu i niezadowole
nia. Ale oto już i F ranc ja zaczyna się odw ra
cać od pak tu  4-ch, k tóry hyl dzieleni chwilowe
go nastroju, wywołanego nadziejami, że w ten 
sposób naprężenie istniejące pomiędzy Francją 
a W iocham i zostanie uchylone. Okazuje się. o- 
becnie. że nadzieje te były mylne, w skutek cze
go odpadają wszystkie założenia paktu. A już 
gdyby przyszła do sk u tk u  koncentracja repu
blikańska z p. Tardieu n a  czele, pakt 4-ch prze
stałby niezawodnie istnieć. Miał on już jednak 
sw oje nieuchronne następstw a. W ykluczenie 
Polski’ skłoniło ją, a  naw et zm usiło do naw ią
zania bezpośrednich rokow ań z Niemcami. któ
re  zresztą m ają ch arak te r wybitnie, a  naw et 
jedynie pokojowy, t. zn. zm ierzają do usunięcia 
przeciwieństw, któro zagrażają pokojowemu 
w spółżyciu obu państw '. Zresztą w'obec uroczy
stych  zapewnień i  dekiaracyj H itlera, który

Skom plikow ana procedura wyborcza w Hisz
panii spraw ia, że dopiero w  grudniu  znany 
będzie dokładny skład przyszłych Cortez.ów, 
tem bardziej się odwlecze utworzenie przyszłej 

iększości i rządu, któryby był program u tej 
większości odzwieciedleniem. Ale już dzisiaj 
jest jasnein, że lew ica i to przedewszystkiem 
skrajna, socjalistyczna lewica poniosła ogrom 
ną. druzgocącą klęskę; że w iększość przesunęła 
się w yraźnie i w ybitnio ku ugrupow aniom  pra
wicy i środka; że wreszcie nowa większość
zdobyła zwycięstwo — nieoczekiwane, a  przy
najm niej nadspodziewane — n ie  pod liaslam i 
faszyzmu czy m onarchji, ale ty lko  katolicyzmu 
i w alk i z socjalizmem.

H iszpanja m a dzisiaj pozycję ekscentryczną 
w  Europie netylko -pod względem geograficz
nym, ale  i każdym  innym . Nie zagraża jej ab
solutnie żadne niebezpieczeństwo zew nętrzne— 
o jakżeż szczęśliwy to  k ra j! — ale i udział 
H iszpanji w  życiu Europy w ygląda nader 
skrom nie, jej wpływy i znaczenie są znikome. 
Jej rew olucja z 1931 r. była rew olucją a la 1848, 
niezwiązaną z obecnym potężnym prądem , któ
ry  w strząsa posadami św iata. Podobnież dy
k ta tu ra  P rim o de Riveiry nie m iała w sobie 
cech mussolinizm u czy tem bardziej hitle ryz
mu, wówczas jeszcze istniejącego tylko jako 
ruch slaby i nieznany, lecz raczej przypomi
nała  rewolucje pałacowe z okresu R estauracji 
w królestw ie neapolitańskiem  czy księstew
kach włoskich. Obalenie tro n u  Alfonsa XIII _
to był odruch liberałów przeciw ostatniem u 
okresowi oświeconego absolutyzm u, -to był pro
test przeciw senności, bezwładności i m araz
mowi kół rządzących, to był wreszcie — jakże 
słaby! — pomruk niezadowolenia z u tracenia 

, światów ego im perjum . ze stoczenia się dum nej 
K asty lji z roli Pani św iata do  rzędu niemal ja 
k iejś Szwajcarji.

Obecny przew rót, a raczej przewrocik w Hisz
panji nie jest też dowodem istnienia jakiegoś 
nowego, potężnego ruchu  w Europie, ruchu , 
któryby jak  np. hitieryzm , promieniował, bu
rzył, podniecał, łam ał ustalone pojęcia w  poło
wie krajów  naszego kontynentu. Zwycięstwo 
praw icy w Hiszpanji jes t ruchem  czysto hisz

Organ katolików  alzackich.
S trasburg 27 listopada.

(PAT) Główny organ alzackich.katolików 're- 
gjonahstów' „Det Elsaesser" zamieszcza obszer
ny artykuł p. t. „Nowe w ielkie m ocarstw o naj*- 
potężniejszym czynnikiem  pokoju ‘w Europie", 
w -którym z niezw ykłą życzliwością (kreśli obraz 
współczesnej Polski. 'Dziennik pisze jn . in.: Do
tychczasowy polityczny, ku ltu ralny  i gospodar
czy dorobek nowej Polsk i zasługuje na polne 
uznanie. -W okresie 15-letniej niestrudzonej p ra
cy dała Polska dowód swej niezwykłej żywot
ności i.s iły . Dzisiaj jest -cna najpotężniejszym 
i najpoważniejszym czynnikiem pokoju na 
wschodzie Europy. Jej położenie m iędzynaro
dowe s ta je  się  z  roku na rok korzystniejsze i 

jej zw iększają się. W yzwolona mocną 
in icjatyw ą Piłsudskiego z wewnętrzno-politycz-pańskim , wywołanym  wyłącznie hiszpańskiemu 

przyczynam i. A jednak i m y możemy wyciąg
nąć niektóre nauki z  wypadków' za Pirenejami.

Rewolucję 1931 r. zrobili liberałowie, Azana, 
Lerroux i inni, łagodni i dość umiarkowani 
profesorow ie, z których niektórzy dzierżyli na
w et wysokie stanow iska ministrów i t. d. za 
m onarchji. I obecne wybory hiszpańskie nie 
przeciw nim s ą  skierow ane, ale przeciw ich 
sprzymierzeńcom, w  faktycznej niewoli któ
rych um iarkow ani republikanie się znaleźli, to 
jest przeciw socjalistom . Socjaliści hiszpaiiscy 
narzucili republice niesłychany, jątrzący, gor
szący antyklerykalizm , najzupełniej zapozna
jący fakt, że przywiązanie do kościoła najgłę
biej się wż.arło w dusze, -w krew, w uczucia ca
łego narodu; dopuścili się gwałtów, prześlado
wań, teroru, k tóry  może mieć szanse powo
dzenia w półdzikim i pólpogańskńn Meksyku, 
ale n ie w ojczyźnie św. Ignacego Loyoli, św. 
Franciszka Ksawerego i tylu innych wielkich, 
czołow ych -bojowników i krzewicieli wiary. So
cjaliści hiszpańscy narzucili nadto  republice 
program  reform  socjalnych, które, jak' wszę
dzie, spowodowały wzrost ingerencji państw a 
w życie gospodarcze, ingerencji szkodliwej i 
niepotrzebnej, odczuwanej niechętnie przez 
ludność, przynoszącej -wreszcie, jak zawsze, 
tylko zubożenie, protekcjonizm, skandale, ko
rupcję i niew olę, bo nie może -być wolności po
litycznej tam , gdzie niema wolności ekono
micznej .gdzie całe życie gospodarcze jest pod
porządkow ane państw-u.

Zwycięstwo prawicy w Hiszpanji — to nie 
jest zwycięstwo m onarchistów , faszystów czy 
nacjonalistów : nie o  to chodziło. To nie j’est 
zwycięstwo nad liberalizmem, nad parlam en
taryzm em  i nad dem okracją: nie o to walczono. 
Ale to jest zwycięstwo nad socjalizmem. Nad 
socjalizm em, jako  kierunkiem  duchowym, to 
znaczy jako kierunkiem  zasadniczo i niew ąt
pliwie wrogim wolności i -w im ię sw'vch za
sad walczącym z wolnością duchową, religijną, 
prześladującym  Kościół, katolicyzm, ducho
wieństwo. Nad socjalizmem, jako  kierunkiem  
gospodarczym, znowuż wrogim wolności, tym 
razem gospodarczej i .dążącym  do etatyzm u

nych ferm entów Polska przebyła szczęśliwie 
kryzys parlam entaryzm u i obecni© budńje 
trw ało podstawy swej państwowości. Demo
kracja i au to ry te t państwow y — oto  niew zru
szone filary republik i polskiej.

Pacyfista niem iecki o Polsce.
S trasburg  27 listopada.

(PAT) Pacyfista niemiecki Alfred. Falk  ogła
sza. w stra-stourskicj „Republique" artyku ł p. t. 
„Czego cłice Polska", w którym  w yraża pogląd, 
że dążąc do porozumienia z Niemcami, Polska 
idzie ściśle po linji dotychczasowej poJcojowej 
polityki. Polska nie dice niczego więcej — .pi
sze Falk -  poza -bczpiećzeństwem i n ienaru 
szalnością swych granic , aby móc pracow ać 
w spokoju nadal nad konsolidacją i odbudow ą 
kraju.

Kjtofj (inline i prajsiłe nU  sunradi limkiegi.
Wywiad z wicemarszałkiem senatu senatorem Zygmuntem Leszczyńskim
S enator Zygm unt Leszczyński udzielił nam 

następującego w yw iadu:
— Jak  scharakteryzow ałby pan m arsza

łek  obecną k am pan ję wyborczą do  saine- 
rządów w odniesieniu do stanow iska za
jętego iprzez Blok?

Stanow isko zajęte przez B. B. W. R. jest je 
dynie słuszne, a w  ,b. (zaborze rosyjskim  nie
m al jedynie możliwe. Dzielnica ta  przez dzie
siątki la t tego i ubiegłego stulecia, tak  jakby 
nie m iała wcale sam orządu. Samorząd, gm in
ny powołany do  życia ustaw ą m argrabiego 
Wielopolskiego, został po pow staniu stycznio- 
wem radykaln ie spaczony i okrojony. M iasta 
w. wojewddztwacli centralnych były zupebnie 
sam orządu ipo-zbawione. Nie w szyscy iz żyjące- 
go (pokolenia, pam ięta ją  o  hom erycznych w al
kach i uporczywych zabiegach naszego przed
staw icielstw a w  Dumie i rosy jsk iej Radzie 
państw a, w  celu uzyskania sam orządu d la  n a 
szych m iast, choćby w  bardzo ścieśnionych ra 
mach. Zabiegi te  nie doprowadziły do celu, 
rozbijając się o  upór nacjonalistów  rosyjskich.

To byl powód, że b. Kongresówka, przed 
w ojną sam orządu się  n ie  doczekała, a  ludność 
nie przeszedłszy szkoły .samorządowej, nie mo
gła wyłonić z siebie liczniejszego g rona dzia
łaczy, przygotow anych do gospodarki publicz
nej. Całkiem słuszne jest stanow isko rządu 
i Bloku, aby nie -zacieśniać i tak  nielicznego 
g rona ludzi, (posiadających pew ne kw alifika
cje na samorządowców, 'zastrzeżeniami co do 
poglądów politycznych lub przynależności 
partyjnej. To też powołuje się do sam orządo- 

gos-podarki,'. ludzi uczciwych i sum ien- 
w in u a być u-nych, a  jako  dalsze k ry ter 

' mieietnnść. mrnwndizpiiinmiejętuość
hiorstw a

adzenia w łasnego przedsię- 
i łasnego w arsz ta tu  pracy. Kto

bowiem  nie w ykazał um iejętności w  prow a
dzeniu w łasnych interesów , nie zdoła objąć o  
wiele więcej skom plikow anych zagadnień  go- 
spodarki samorządowej i sprostać w ym aga
niom , jak ie teo rja  i życie n a  jednostk i sam o-' 
ządowe, czyli na ogniw a adm in istrac ji pu 

blicznej nakładają.
iProfuzji ludzi w ykw alifikow anych w  żad

nej dziedzinie i w  żadnem  środow isku nie po
siadam y, na sz tuczną selekcję n a s  n ie  stać.

— Gzy za rzu t cjmzycji, iż ok res postępo
w an ia  wybor-c^pgo d o  R ad grom adzkich 
jest zby t krótki, jes t uzasadniony wzglę
dam i rzeczoAvemi?

(Pyta m nie pan, czy regulam in w yborczr 
w grom adach, nie jest zbyt rygorystyczny pod 
względem term inów , czy n ie ogranicza zby
tecznie czasu n a  dokonanie -wyborów'. Sądzę, 
że ze względu na m ale okręgi wyborcze, zna jo 
mość wzajeniiią wyborców, bliskość do  u rzę
dów gm innych, gdzie są w ystaw ione do  w g lą
du  spisy wyiliorców, zarzut przez opozycję, s ta -

iany, nie jest uzasadniony.
Zapewne, że jeżeli dana partja  p ragn ie prze

prowadzić wybory grom adzkie .pod k ątem  po- 
litj'cznyi.n, to w d a ła b y  mieć więcej czasu, i na 
agitację i n a  protesty wyborcze, gdy odniesie 
porażkę wyborczą. Skoro jednak, jak  to na po
czątku zaznaczyłem, w ynik wyborów' wi naj
niższej komórce samorządow ej m a d a ć  R ady 
gromadzkie, zdolne do p ra cy  w celu ro z strzy 
gania czy załatw ienia zagadnień dotycząc* 
życia, grom adzkiego, to  jest zagadnień 
przekraczających g ran ic wioski i  .jw* 
m ieszkańców tejże, to d la  tarć i sporóv 
tycznych w R adach grom adzkich m ie
nie może.

*— Czy zdaniem  p a n a  m arszalk
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ry osiągną swój cel i uczynią, samorząd 
zdolnym do zrealizowania, nacjonnińie 
'pojętych zadań' gospodarczych i społecz
nych?

Pragnę ograniczyć odpowiedź na powyższe 
p> latiie. do samorządu ziemskiegos gdyż za
gadnień gospodarki miejskiej się nie dotyka
łem  .

iWire ustawa o częściowej zmianie ustroju 
samorządu .terytorialnego a 'dnia 23 marca 
br., wprowadza dużą poprawę do przepisów 
obowiązujących do dnia 13 lipca bieżącego ro
ku. Mianowicie, na obszarze województw 
centralnych, znosi się tłumne zebrania gmin
ne, 'które nic dla gospodarki gminnej dać nie 
mogły; wprowadza się wybory dwu i trzy sto
pniowe, co daje większą gwarancję doboru 'lu
dzi w organach ciał samorządowych, wprowa
dza kolegjalnie działający zarząd gminy dla 
pewnej kategorji zagadnień, rozszerza się 
•kompetencje naczelnika gminy (wójta) przy 
załatwianiu spraw innych, głównie z zakresu 
poruczonego. Są to  wszystko momenty umoż
liwiające racjona.lną i owocną gospodarkę, a 
więc i'ułatwiające zrealizowanie logicznie po
jętych zadań gospodarczych i społecznych na 
terenie •wiejskim.

Oczywiście, że wszystko zależy od ludzi, bo 
w ramach najlepszej i najmądrzej skonstruo
wanej ustawy można się będzie spotykać z 
dużym wynikiem n a  terenie jednej gminy, a 
z nikłym wynikiem na terenie drugiej. Wszak 
już Napoleon I powiedział do swego ministra 
że „linteret de la conimunaute est de sa natu
rę somnifere et sterile, 1‘intere.t de la cominu- 
nautó exige de la veitu et ila vertu est rare". 
Czy opińja takiego genjusza, jakim byl Napo
leon nietylko na palu strategjd, lecz i w dzie
dzinie prawodawczej, straciła na wartości, czy 
dziś do 130 latach, administracja publiczna 
i interes . ogólny w ciałach samorządowych, 
mogą z reguły iliczyć na większą gorliwość 
■wykonawców, to jest pytanie.odbiegające od 
poruszonego tematu. Pytanie to dopiero z bie
giem czasu otrzyma właściwą odpowiedź. I z 
tym się łączy następnie pytanie, jaki winien 
być udział inteligencji wiejskiej w małych ko
mórkach samorządowych.

Tu należy zróżniczkować i podzielić inteli
gencję wiejską na produkującą i nie produku
jącą. Do ostatniej zaliczam duchowieństwo, 
nauczycielstwo i sfery biurokratyczne. Oczy
wiście, że wnoszą one do obrad i prac samo
rządowych konieczną dozę oświaty i szersze 
horyzonty. Natomiast nie doceniają one nale
życie momentu zdrowej kalkulacji, bez które
go wszelki® poczynania o charakterze gospo
darczym, muszą w rezultacie doprowadzić do 
fiaska i załamania. W tych środowiskach zro
dziła się po wskrzeszeniu niepodległej Polski, 
tak zwana „Radosna Twórczość". Intencje jej 
inicjatorów były jak najczystsze i ideowe, ale 
nie mieściły się w granicach życiowej możli
wości, nie były realne. A każden krok chybio
ny na .polu gospodarki samorządowej, działa 
deprymująco na masy, -niekoniecznie przy
chylnie patrzące na poczynania, które są i ko
sztowne i pic dają rzeczywistych korzyści. 
Więc uczynny udział .inteligencji wiejskiej, 
która i produkuje i płaci na samorząd podat
ki, i wreszcie orjeirłuje się w  kalkulacji, od 
której wę. wjąsnem gospodarstwie odbiegać 
nie można, jest nietylko pożyteczny lecz 
wprost kon jęczmy.

Dotychczasowy udział ziemian w pracy sa
morządowej jest niewystarczający. Powody 
tego stanu są rozmaite. 'Przedewszystkiem 
wybory do Rad gminnych odbywały się (i czy 7 
lat temu i odbywały, się pod hasłami politycz
nemu. Wyborcy nastawieni przez 'partyjnych 
działaczy, nie godzili się na wprowadzenie ną- 
zwisk ziemian na listy wyborcze do Rad gmin
nych. Z drugiej strony, mimo nawoływań i za
leceń' ze strony , Organizacyj' Ziemiańskich, 
ziemianie naogóT' również nie starali się o u- 
zyskanie. mandatów. I stała.się szkoda nie
tylko dla ziemian lecz i dla gospodarki samo
rządowej.' Mógłbym przytoczyć nazwy gmin, 
które swój budżet zamykały przez szereg lat . 
bez deficytu. i}V Radach tych gmin zasiadali 
ziemianie, wraz z włościanami, radzili zgo
dnie i;hąmiońijnie, nad zagadnieniami bieżą- 
cemi w gin in i e. Aby tak było, należy nietylklo 
uzyskać mandat radnego, lecz także nie opu
szczać posiedzeń Rad.

— Jakie zadania dla samorządu ziem

skiego uważa pan marszałek za naj
bliższe?

Więc przedewszystkiem brukowanie ulic 
wiejskich. Wsie, zwłaszcza w falistych okoli
cach, a co zatem idzie na ziemiach cięższych, 
budowały się w dolinach. Ludzie chcieli mieć 
łatwy dostęp do wody, i to  jest 'powód, że o- 
siedla. wiejskie w Polsce mają najgorsze, bo 
niesłychanie błotniste ulice. A mieszkańcy wsi 
żyją w warunkach niehigienicznych, powiem 
wprost szskcdliwycłi dla zdrowia, jeżeli o krok 
za progiem obejścia brną w błocie. JeSt waż- 
ni'ejszem wybrukowanie wszystkich dróg 
wioskowych w gminie, niż przedłużenie’ szo
sy przecinającej gminę o taką samą .długość. 
Żreszjtą potrzeb jest co nie miara, szkoły, do
my ludowe, studnie, itp. wszystko jest potrzeb
ne, a „Radosna Twóręzość" nawet w dobie kry
zysu nęci. Więc ż doświadczenia podczas do-

Sukces BBIMR. w Poznańskiem i na Pomorzu.
Wybory do Rad miejskich w województwach 

zachodnich'żrfiień.iy gruntownie wygląd ideo
wy tych województw. Tam, gdzie dotąd rządzi
ła niepodzielnie Narodowa Demokracja — po
jawiły się bardzo licznie grupy prorządówe. 
Rządy w samorządach Poznańskiego i Pomo
rza bez Bezp. Bloku i wbrew Bezp. Blokowi są 
już wykluczone. W szeregu miast grupa pro- 
rządowa ma większość, w szeregu miast ilość 
mandatów jest równa lub prawie równa, w in
nych miastach jest mniejszością tak silną, że 
(y.obec proporcjonalnego głosowania na ławni
ków) znajdzie się i w Radzie i w Zarządzie 
miasta. Tak jest np. w Poznaniu, gdzie 'B. B. 

<ż czterech mandatów wzrósł na 26 — o 9 mniej, 
niż narodowi demokraci.

Taki rezultat glosowania przy tajności pra
wa wyborczego i w zestawieniu z faktem, że 
przygotowanie wyborów należało do samorzą
dów opanowanych przez narodową demokrację, 
że więc aparat wyborczy byl w znacznej części 
w rękach opozycji zasługuje ma pilną uwagę. 
Świadczy, .że .Poznańskie i Pomorze przechodzi

Wybory gminne w Wielkopolsce i na Pomorzu.
W Poznańskiem .

Dotychczasowe obliczenia wyników wybo
rów na terenie województwa (poznańskiego 
•pnzedstawiają się następująco: BBWR. otrzy
mał 563 mandaty, Stron. Narodowe 454, NPR. 
49, PPS. 11, Niemcy 30, do podziału w miejsco
wych blokach (>8, raizem więc są to wyniki co 
do 1183 mandatów. Ogólna liczba mandatów 
do Rad miejskich na terenie województwa po
znańskiego wynosi 1312.- Wybory w  wojewódz
twie ipoznańskiem przyniosły ogromny wzrost 
głosów B'BWR. W roku 1929 BBWiR. na tere
nie jjyojewództwa poznańskiego otrzymało 358 
mandatów, Stron. Naród. 507, NPR. 219, PPS. 
65, Ch. D. 100, Stron. Lud. 31, bezpartyjni 33, 
Niemcy 92, ugrupowania wywrotowe 10.

« n ,  ■■■□

P o ta n ien ie  p rze ja zd ó w  na ko le jach
W związku z podaną przez nas wiadomością 

o obniżeniui <.od 1-go styeŁnia 1934 r. taryfy 
osobowej ńa kolejach, podajemy szereg wy
jaśnień kwęstyj, .które w niektórych dizjenni- 
kach nie były dość wyraźnie sprecyzowane.

Podczas,..gdy stawki klasy 11-gicj i Jll-cięj 
ulegną zniżeniu, poczynając od 80-ciu kilo
metrów i aiiiaka osiągnie 25%, dopiero w re
lacjach około 190-ciu kilometrów, to' stawki 
klasy I-ej. z,iiiżone już będą od pierwszych ki
lometrów przejazdu o 20%, a w relacjach 
większych, niż 80 kilometrów, zniżka ta bę
dzie rosła, osiągając przy 190-ciu kilometrach 
40% od obecnych stawek. Dotychczasowa bo
wiem proporcja cen klas III, II, I, wyrażona 
w stosunku 1 : 1,5 :2,5 zmieni się na 1 : 1, 5 : 2.

Talk samo obniżenie stawek klasy I-ej stoi 
w ścisłym związku 'ze znacznym spadkiem 
•przejazdów w tej klasie za biletami normal

brej konjunktury i bezgranicznego panowania 
„Radosnej Twórczości" wynika kardyhaina 
przestroga, że gminie deficytowej gospodarki 
prewądzić nie wolno, ani inwestować na kre
dyt. choćby pferty kredytowe sarnę się na
rzucały.

— Czy projektowana reforma podatków 
samorządowych odbije się korzystnie na 
działalności samorządu?

W dobie przeżywanego kryzysu i nierentow
ności rolnictwa, mowy być nie może o zwięk
szaniu ciężarów publicznych, wszystko jedno, 
czy skarbowych czy samorządowych. W szak 
pokrycie tych ciężarów obciąża to samo źró
dło dochodu, źródło wysychające, bo 'znikąd 
nie zasilane. Zresztą reforma podatków samo
rządowych jest kwestją otwartą. Myślę, że mó
wić o tern jest jeszcze przedwcześnie i może 
powrócimy do tego tematu innym razem.

pewną przemianę polityczną.-Pątrjotyzm prze
stoje być’ identyfikowany z szowinizmem na
cjonalistycznym, a Narodowa Demokracja traci 
monopol ną markę narodową, traci monopol 
ńa reprezentowanie dzielnic zachodnich. Pozy
tywny wysiłek rządu około-zaspokojenia po
trzeb dzielnic zachodnich, okplo odciążenia te
go niebezpieczeństwa, jakiem jest zawsze dla 
tych dzielnic bliska niemiecka granica — zo
stał należycie oceniony. WyJjory poznańskie i 
pomorskię są pierwszym krokiem na nowej 
drodze tych dzielnic.

Z wyborów tych nie można pominąć milcze
niem jednego faktu. W pogranicznem pomor- 
skiem mieście, w Nowem, 'listom polskim (Blo
ku i endeckiej) przeciwstawiła ;PPS sojusz 
z Niemcami. Ten blok socjalistyczno-niemiecki 
na granicy Prus wschodnich nasuwa pewne 
analogje z krakowskim blokiem PPS z rewo- 
lucyjno-nacjonalistycznym żydowskim „Bun- 
detn". Stosunek obecnych przywódców PPS do 
państwa polskiego ma te same cechy i u pół
nocnych T u  południowych granic.

Na Pomorzu.
Wyniki wyborów na terenie 'województwa 

pomorskiego w 36 miastach przedstawiają się 
następująco: Razem mandatów 556. Lista 
Nr. 1. BBWR. 275 mandatów (49.04%) w roku 
1929 135 mandatów 19%, Stronnictwo Narodo
we 181 mandatów (w roku 1929 221 manda
tów), Ch. D. nic (r. 1929: 25 mand.), Stronnic
two ludowe nic (19), NPR. 55 (138), PPS. 15 
(60), bezpartyjni 8 (29), Niemcy 21 (29), Żydzi 
1 (nic). W większych miastach Toruń: Nr. 1. 
19 mandatów, Stron. Narodowe 16, PPS. 1, 
N'PR. 4, razem 40 mandatów. Grudziądz: Nr. 1. 
24, Stron. Narodowe 9, PPS. 7, razem 40 man
datów. Tczew: Nr. 1. — 13, Stron. Narodowe 
10, Niemcy 1, razean 24. Chojnice: Nr. l .  13, 
Stron. Narodowe 4, miejscowa lista robotnicza 
3, Niemcy 4, razem 24.

nemu
Nieścisłe są również liczne wiżmiańka i arty

kuły w prasie codziennej, jakoby reforma ta
ryfowa skierowana była swem ostrzem prze
ciw dalszemu popieraniu turystyki. Przeciw
nie, zniżka ogólna, wyrażająca się w  sumie 
ustępstwa 25%, powinna ułatwić wszystkim 
obywatelom przejazdy do miejscowości 'posia
dających 'znaczenie turystyczne i letniskowe, 
z drugiej zaś strony reforma nie narusza sze
regu ulg pbzyzmaiiych t.’ zw. zorganizowanej 
turystyce, pozostawiając nadal iznaćzne ustęp
stwa dia wycieczek zbiorowych członków to
warzystw turystycznych, oraz Związku Nar
ciarskiego, bilety narciarskie 1000-kiloine.tro- 
we i bilety powrotne w niektórych ożywio
nych relacjach turystycznych w oznaczonych 
pociągach. Ponadto wydawane będą w miarę 
potrzeby ulgi na przejazdy grupowe w celach 
.wycieczkowych, odpustowych, izijazdowych, 
sportowych i t. p.

iPod tym względem zajdą zmiany tylko o ty

łe, że przejazdy tego rodzaju ograniczone będą 
jedynie do reiacyj naprawdę turystycznycli, 
wycieczkowych, odpustowych i t. p. i zapro
wadzona zostanie skuteczniejsza kontrola, któ
ra usimie liczne nadużycia, jakie zakradły się 
w obecnym systemie stosowania tych ulg. — 
Również zaprzeczyć należy 'pogłoskom, jakoby 
zarząd kolei cofnąć miał t. zw. pociągi popu
larne. W  tym zakresie zajdą bowiem jedynie 
reformy, utrzymane w takim samym duchu.

Ministerstwo przemysłu *i handlu komuni
kuje nam, iż w  dniu 25-ym b. m. nastąpiło 
w Gdyni uroczyste otwarcie bezpośredniej re
gularnej linji okrętowej z Gdyni do portów 
Dalekiego Wschodu.

Nowe połączenie zostało urudliomione za po
średnictwem Far East Line, będącej własno
ścią dwóch wielkich angielskich towarzystw 
okrętowych: Alfred Holt & Go. w Liverpoolu 
oraz Ellerman & Bucknall SS. Co. w Londy
nie, posiadających łącznie 171 statków o  po
jemności przeszło 1,200.000 BRT.

Dotychczas statki „Far East Line" odchodzi
ły z Londynu, Liverpoolu oraz Rotterdamu i 
Hamburga. Obecnie do liczby portów europej
skich, obsługiwanych przez Far East Line, zo
stała włączona Gdynia. Statki Far East Line 
będą odchodziły z Gdyni w odstępach 3-tygo- 
dhiowych.

Dnia 25-go b. m. odszedł pierwszy statek 
„Ilelenus", zabierając z Gdyni drobnicę i wę
giel. Następny odjazd statku „City of Bath" 
nastąpi dnia 16 grudnia b. r.

Za pośrednictwem Far East Line, Gdynia u- 
zyskała bezpośrednią, regularną komunikację 
okrętową z następującemi portami Dalekiego 
Wschodu: Penang, 1’ort Swetteuham, Singa- 
por, IIong-Koiig, Szanghaj, Kobe i Jokohama. 
Pozatem statki Far East Line przyjmują rów
nież ładunki ńa beziM>śiednie konosamenty 
z przeładunkiem do szeregu innych portów 
Dalekiego Wschodu. Maklerem Far East Line 
na Polskę jest Polska Agencja Morska w Gdy
ni. Far East Lino pracować będzie w porozu
mieniu z Żeglugą Polską S. A., której statki 
■dowozić będą z portów bałtyckich do Gdyni 
dla dalszego następnie przeładunku na statki 
Far Ea6t Line — ładunki, które dotychczas 
szły przez porty niemieckie i zachodnio-eu
ropejskie. Uruchomienie nowej linji ma duże 
znaczenie dla Gdyni zarówno ż racji unieza
leżnienia się dzięki niej w obrotach towaro
wych z Dalekim Wschodem od pośrednictwa 
obcych portów, jak i wzmożenia roli Gdyni 
jako portu tranzytowego dla wymiany towa
rowej między krajami baltyckiemi Europy 
środkowej i wschodniej a Dalekim Wschodem^ 
W uroczystości otwarcia nowej linji wzięli u-, 
dzi&ł, oprócz przedstawicieli miejscowych 
władz gdyńskich, dyrektor departamentu mor
skiego w ministerstwie przetnysłu i handlu p. 
L. Możdżeńskj i naczelnik wydziału /żeglugo
wego tegoż departamentu p. Feliks Rcstkow- 
ski oraz p. Lawrence Holt, b. lord-major Li
verpoolu i współwłaściciel towarzystwa okrę
towego Alfred Holt &. Go, który specjalnie na 
inaugurację przyjechał z, AngljŁ

Komitet J to te ij  zbiorki na Fundusz Szkoło.

Fundusz Szkolnictwa, Polskiego zagranicą, 
którego zadaniem jest popieranie i utrzymy
wanie szkolnictwa .polskiego na obczyźnie, 
podejmuje wkrótce doroczną zbiórkę lutową 
na, rzecz szkól polskich poza granicaimi kraju. 
Ri-otektorat nad akcją zbiórki objął pan Pre- 
zyde-nt Rsaplitej,

W dniu 23 bm. odbyło się .pod przewodni
ctwem min. A. Zaleskiego -zebranie organizar 
cyjne komitetu Stołecznego Zbiórki. Na (ze
braniu tern Dr Hełozyński, prezes Komitetu 
Wy-konaww.ego, wygtcfeił referat o colach i 
zadaniach -zbiórki na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego zagranicą, a czJonel; Komitetu p. 
Si. Dippel izreferowat organizację i plan pracy 
Komitetu Stołecznego Zbiórki.

Dla przeprowadzenia akcji zbiórki na tere
nie Warszawy, utworzono 5 sekcj-j, a miano

wicie: szkolną, związków pracowniczyclt i 
zrzeszeń wolnych zawodów, instytucyj finan
sowych i gospodarczych, zbiórki po domach 
i zbiórki publicznej. Ponadto utworzono se
kcję propagandową, której zadaniem będzie 
szerzenie ■wśród społeczeństwa świadomości 
o tern, jak ważną dla naszego narodu jest 
sprawa zapobiegania -wynaradawianiu się 
młodego (pokolenia polskiego na obczyźnie.

Prezydjium Komitetu Stołecznego ukonsty
tuowano następująco: przewodniczący — min. 
A. Zaleski, wi'oe-przewod'niczący: woj. J. 01- 
piński, kurator I. Pytlakowski, wiceprezydent 
T. Szpotański; sekretanz generalny — St. Dip- 
tpel. Na przewodniczących sekcyj .powołano: 
kuratora I. Pytlakowskiego, .posła J. Glińskie
go, Dr Z. Skowrońskiego, nadkom. S t Chel- 
mickiego, mjr. X. Stefańskiego i p. J. Strze
lecką.

KRONIKA.
W arśżaw a 28 listopada.

— K alendarz na w to rek :' św. J u lii  na. Wschód 
słońca 6.56,’ zachód 15'2S, wscłjód księżyca 13.37, 
zachód .3.05.

O G Ó L N A .
— Zwłoki por. M ączki zatrzym ane na granicy.

W nocy z s-h '.!y  i.i ni- i- i .i  -z!a <1 ; Wn.-
wy irteocizc-kiwtina wndcncość. że w kulw  sowiecki" 
dlia iloknuniihi |.i'WU>c.!i l^cinotiiości. ziali I’Zj im .ly 
na gitin icy  polsko-sciwicdkicj w .Szepielówce wu- 
gun z* ®zcziy:kani.i' żoli.i'arzii-Ieg/Mwsiy. >p. |k :.c Jó 
zefa. .Mączki. SkiMkj.'iii. lego 'i.wv'ifarrJ.i trUnmv 
w Zdólbiunowe i. iK.n.z.l.u -w Warszaw'??, nwieiżj 
Gozekfwiać dlop^ro 28 wzgl. 29 bm.

— W rlny  zjazd b. ułanów. W W - a ..Ibyl
się w g ir tu lm  Ceii;i-inii W \szko!er- c >• is.iam -.-ń; 
w alny zlatał koła b 1 p iikii ów  1. P. iw k lx  \ 
prxybyh łfalinincy z entej Polski, w  liczbie siu  k5l- 
k u d z i^ ięcn i . m. n . wojcwr/lu UeLna JU .iż iiic a  
sk.i, gei.ei'iIow ie G łuchowski, Z..- L. Mocroi a 
skk jci:iawio-Drug.«w?wak>. j-ówąiieK no.
uroczystość p n / i s  Aikodeiiijc l.»<'ru.in-> )V iul.ov 
S-Am-szewk-k► . s-k i f..‘i: z. gonciiPny ,RJ}WR pc - ! 
Osiiisk'i Z/.z.) wi | . i z-w . 11 i czy I b. roc wy .1 ź\ 
wol.n.i pi-e-zes Kola woj. Be'l.iii.aJl’nażniowsiki,

— Szym anowski w Białogrodzie. W pcz-ipelnip
nej wiielkikij n u li iniiw ersyieru odbył się" koncert 
kampozytorśkii. Itau-olia Szyinoirowskiiego W kom- 
cerc-iie. prócz «a.mego kom pozytom wzięli; u d zp t 
znnmir a r ty śc i jugoslowiuńsey. 1 ’idd 'iczar 'ść ,
w a ła  Szyaiwioiwskiiem.ii entuzjastyczne .przyjęcie. 
W ystęp koniipctzytoiw K^irofa Szym.inoiwski^go w 
Biiialogrodaife uważać można za  najwiię-kszy sukces 
szlinkli {NDlskiiej. joikiie kiedykolwiek zanotowaimi w 
Jugoslaw jk Szym anow sk i dosfal mnóstwo kw int ów
i wieniec od pcseilstiwn Rzplitej z napisem : W iel
kiem u m'rstrafwj. z wdizięczirośc.; za  przyjazd do Jii- 
góslaw-jiii.

Z W A R S Z A W  Z.
— Po o tw arciu un iw ersytetu. Wczoaaj od same

go nar.a na uniiwersjiteclte poriiowal i-ucb. n  ieziwyklc 
ożywiony. Byl to w łaściw ie pierwszy dzień o tw ar
cia uczelni. Do uiniiwensytietu wpuszczano wylącz- 
.niie profesorów, s łuchaczy  i  osoby służbow o zw ią
zane z uozetlnią. Celem ściślejszej kontroli i. ła tw iej
szego nadzoru  w prow adzano ruch dw ustronny. Po- 
uistaiWian i. -przy hi niwach wejściowych woźn i, b. 
skrupuifatnlte spraw dzają  legii ynidćje wazyflUdch. 
tcchtodizących .na te.ren uiniwersytetn. W dini.u wczn- 
raijiszyni przyjm ow ano zapisy tylko, na, fa,ta wyż
sze. W następnych dn .ach  kolejno  przyjm ow ane 
będą zapisy na  roczn-łki mloileze. 'Pancmoi w ie lk ie 
go ruchu  panow ał spokój, niezakłócony żadnynr in- 
cyidelnteni'.

— Reklam a. Odpowiednia, konrteja m iejska opna.- 
dow ala ępocjniline. jn-zepisy dotyczące. lurKądzanfa 
rcklomi .iaai teren ie środmeieścln W edług tych  prze
pisów m dasto pcdfcielbne zostało na  oikręgk w  k tó 
rych będą  stosowane, rozmaiite sposoby reklauny. 
Specjalną uwagę zw rócono n a  pl. Żarnikowy. P rzed 
mieście Krako.wskŁe, Nowy Śwfht. pl. Trzech K rzy
ży, Aleje Ujazęlowskie, Betwerierską, Bagatelę. 
M arszałkow ską iitd. słow em  dSaielnioe- nepneKensu- 
cyjrae o raz  tę część m iasta , kióm  posiada chairąk- 
te r zabytkowy. No,we przepisy m ają  na  celu n ie 
dopuszczenie do  szpecenia miiastu nii©odpoftwiiexhBe»- 
m i i nieestcl ycznenii reklam am i,

— Znow u aresztow anie adw okata. Z poleceiria 
pifcłkuraJtOini s ą d u  okręgowego w- Wursonwik; o iesz- 
towoiny został adw okat Jerzy Wl. Eboroiwicz. A- 
rctjztownni.e nu,stąpiło naskutCik doniesienia) jedne
go z k lientów , zarzucającego odw. Eborowicz/wi 
zdefTnudlownjiie depozytu w wysokoścŁ 1,356 zi.

— M eldowanie k o n t Zgodnie z istinjeijąceanli pj-ze- 
pf.ssimi w łaściciele koni obowiązani s ą  męldowńć 
zm iany w s tan ie  posiadania  koni. W  ubiegłym ty 
godniu  ukarano  przeszło Wl osób z«' n ieprzestrze
ganie. tych przepisów.

JOHAN BOJER.

Nowa ojczyzna.
Przekład autoryzowany 

—-ooo—
31) ’ ' \  (Ciąg dalszy.)

Ktoś wóła żą nim, to Eryk; — Hallo, ty!
Jeśli terąż pójdziesz do kogo innego i wyże- 
brzesz by cię przyjęto, to przyjdę tam i wy
rzucę cię. Twoje jedzenie jest tam, gdzie so
bie sam wj-bfaleś.

I Anton brnie znowu przez zaspy śnieżne. 
Teraz musi ocalić życie, by móc się zemścić 
na kolonji, mianowicie na Eryku Fossie i Jo 
Bergu.
' O zmroku Jo Berg słyszy, że ktoś zbliża się 

do chaty. A  gdy chłopak 'wsuwa głowę, za
wstydzony i pokorny, Jo zaoszczędza mu 
prośby. — Wejdź, byś odtajał! — mówi.

Okazuje się jednak, że Anton odmrozi! je
dną nogęi więc Jo musi przynieść śniegu i na
cierać mu ją.

A pewnego dnia nauczyciel Jo doszedł, do 
przekonania, że może się przecie zacząć nu
dzić wr inny sposób niż dotychczas. Czyż nie 
mógłby naprzykłaid przez kilka godzin dzien
nie nauczać dzieci w  Skaret?

Po wziąwszy to , postanowienie, z kilkoma 
książkami >pod pachą, ruszył w drogę. Tak, 
tak, teraz jest przecie wolnym człowiekiem. 
Teraz może nauczać właśnie tego, co chce. To 
coś nowego. Ale teraz musi też pokazać, co 
w nim właściwie tkwiło, kiedy w  starej ojczyź
nie czuł się tak skrępowanym i sprzykrzonym. 
Trzeba to teraz ujawnić. Ba, o  co właściwie

iziłó?
alńość? Ma ich nauczać wolności? No tak. 

ści wierzenia w co się chce? Tak. ale 
mają wierzyć jego uczniowie? Czy nic

o tych rzeczach powiedzieć nie potrafi? Dziw
ne to: iść tak przed siebie skroś tej bezkre
snej śnieżnej płaszczyzny, i mieć nad sobą 
.tylko ńięlto^ Tu niema nikego, kogo mógłbyś 
wylajać.' Nikogo, ktoby cię krępował. Tu 
istnieje tylko pytanie: czem jesteś sam?.Myśli 
te są takie natrętne, nauczyciel” Jo przystaje, 
zbiera go ochota zawrócić z drogi. Czem je
steś? W co wierzysz? Wolność? Głupie gada
nie. Zaprowadź głodne dzieci do pustego stołu 
i powiedz im, że wolno i:n jeść, co ęhćą. Wol
ność — ha, ha, ha!

Nauczyciel Jo wchodzi do izby całkiem 
skromnie. Nie, czyżby istotnie chciąl to zro
bić! Ale gdzie się pomieszczą? No tak, rozglą
da się i widzi, jak iu wygląda.

Karen próbuje poprzysuwać graty bliżej sje-; 
b:e. Na nic $ię nie zdało — nauczyciel musiał’ 
usiąść na jednej pryczy, a dzieci na drugiej^ 
Kai siadł przy stoliku, na którym zawsze stały 
filiżanki i nabijał fajkę.

Taksamo jak w pierwszych dniach istnienia 
szkoły powszechnej w ojczyźnie. Cofnęli się 
o pięćdziesiąt lat. A dzieci i nauczyciel mają 
na rękach rękawice. Karen nalega, by -nako- 
■niec usłyszeć słowo Boże. Nauczyciel zaczyna 
wi£c od historji biblijnej. Ale nie w sposób 
staroświecki; stworzenie świata musi wyłożyć 
tak, by miało jakiś sens. Karen spogląda na 
Kala. Kai dymi ze swej fajki. Nauczyciel Jo 
siara się wyłożyć, co w historji biblji jest po
daniem i mitem, a co naprawdę słowem Bo- 
żem. Karen musi znów spojrzeć na Kala, który 
zapominał o fajce, wreszcie odchrząknął 
i przerwał wykład zapytaniem: czy nie wszyst
ko, co napisano w biblji jest słowem Bożem? 
Dzieci patrzą to na nauczyciela, to na rodzi
ców. Nauczyciel Jo bawi się wyrazem twarzy 
Karen. — O tern pomówimy podczas pauzy -- 
odpowradą Kałowi.

Dzieciom pozwolono wyjść na pole i tarzać

)Sie w ^.aspacli .śniegu. Jo .Berg zapytał tymcza
sem rodziców, ćzy nie’ woleliby sami uczyć 
dzieci swe religji, a on nauczałby innych przed
miotów. Nie, nie, zaprzeczyli oboje — przecież 
on jako nauczyciel najlepiej musi się rozumieć 
ną tych rzeczach.

Następnie wykładał dzieje wikingów, o woj
nach i pogaństwie i zaprowadzeniu chrześci
jaństwa n a  Północy. Jo Berg próbował kryty
kować stare dzieje. Czuł jednak, że powtarza 
się tosamo, co przy obalaniu mitów biblijrtych, 
że druzgoce ich wiarę. Prawda, że wikingowie 
byli piratami, i prawda też, że chrześcijaństwo 
wszczepiano ludziom batem i pięścią i rozpa- 
Icńem żelazem, że ci królowie apostolscy byli 
katami i łotrami. Ale wypowiedz to — a „wia
ra" rozsypie się w proch. A dzieci nie chcą te
go słyszeć. Chcą, by święty Olaf pozostał świę
tym. Jo Berg czyta w niebieskich oczach Pau
li tki, że o tych rzeczach nie wolno mu powie
dzieć Hic brzydkiego. Och, Piłacie, co jest 
prawdą? Jo Berg obmywa ręce w niewinno
ści i pozostawia czasom wikingów ich złotą 
aureolę, by dzieci mogły marzyć o częmś pię
knem. Kai znów pyta fajkę i słucha z przy- 
•j< innością. Przypomina to bijatyki w czasie 
połowów na Lofotach. Więc w dawnych cra- 
sitoh także nie było lepiej. Karen uważa, by 
nie brzęczeć filiżankami. .Po chwili przykłada 
więcej do pieca, siada i zabiera się do latania 
sjiodni Olufa. Robi się całkiem cicho. Kai i Ka
ren siedzą z dziećmi w szkole.

Głiłopcy pragną atoli wiedzieć, jak było, 
dawniej tu, w Ameryce. — Oto masz — myśli j 
nauczyciel Jo. — Chłopcy zmienili już ojczyz
ną. stary'przybył tu tylko dla clileba i ziemi.1 
A ie synowie wybiegają myślą przed 6iebie. są 
na najlepszej drodze -przedzierżgnięcia się 
w Amerykanów. Tak, tak. A przed odejściem 
opowiada im jeszcze w krótkości, jak to Nor- 
wegezyk, Le:’f Erikson odkrył Amerykę. I tre-

.ściwje szkicuje dalszy bieg dziejów. Mądne. 
oczy błyszczą. Kai jeszcze nigdy w życiu nie 
słyszał tak wiele za jednym razem. Ale mała 
Siri nie może usiedzieć spokojnie, złości się, że 
nie rozumie tego wszystkiego.

Wracając do domu. Jo Berg doznaje dziw
nych uczuć. A gdy skończy z mitami i chrze
ścijaństwem, co dalej? Można wprawdzie prze

oczyć temu, w co inni wierzą, ale przedewszyst
kiem trzeba samemu mieć jasny sąd o tych 
sjyrawach. Wobec tych dzieci nie może się 
przecież posługiwać blagą. W co wierzysz? Jo 
jest znów sam wśród rozległej śnieżnej równi
ny, z pustym przestworzem ponad nią. — Ty, 
który padłeś n a ' kolana, kiedy strach przed 
pożarem zdławił ci śmiech w piersi! A gdyby 
Uk jego starzy rotlzice mieli rację — gdyby 
istotnie wygłaszał był wtedy same banialuki? 
To go irytuje nawet tu. Czyżby i pod tym 
względem mieli słuszność? A mimo to siedzą 
tam w domu i czekają może, by do nich na
pisał? A przecież w głowie jego majaczy coś 
nowego. Och, te dalekie, zakłamane dzieje w i
kingów doprowadzały go stale do wściekłości, 
teraz jednak poznaje inny rodzaj historji: .hi, 
s:orję tutejszych osadników, sagę o bohate-? 
i .c h  pracy w walce z pustkowiem. Któregoś 
dnia stanie tu wielka szkoła w bogatym okrę
gu, ta historja będzie głównym przedmiotem! 
nauczania, a gd;, 1,;, iak on sarn został kierów-: 
u kiem? Perspektywa ta podnieca go. przeni-. 
k i go uczucie, że musi się do czegoś przygoto-i 
w ywać.

Zbliża się Boże Narodzenie, nieżonaci czują 
lęk. Żyją jakby w chacie rybackiej. Eryk jest 
si n:'. Morten sam. Czy i w Boże Narodzenie 
n ają tak siedzieć i jeść tę wieczną kaszę 
z mlekiem, albo pieczoną słoninę z kartofla-' 
r. i? Arh gdyby to mieć przynajnin e’ biały 
piacek! Mt t-eu próbował upiec bulek i clileba. 
ale mu się nie udało. Piec nie nadajc się do

.tego. Gdybyż to mieć śledzia, albo kawałek 
słonego dorsza! Całemi dniami chodzą zadu
mani. Pod wpływem wspomnień pogrążają się 
w melancholji. Sankami do kościoła w Boże 
Narodzenie, zaproszenia, a przedewszystkiein 
dzwony, rozlegające się w wieczór wigilji, mat
ka i rodzeństwo dokoła stołu! Tak, tąk, teraz 
dzieli ieh od tego tysiąc mil.

Ale w wieczór wigilijny dzieci ze Skaret ob
chodzą wszystkich sąsiadów i zapraszają ich 
w gościnę.

W gościnę! U tych ze Skaret? Omal nie 
parsknęli śmiechem. Czy można przyjąć? Cóż 
mogli im ofiarować w tej chacie, gdzie i bez 
tego tyle jest gęb do wyżywienia?

Ale Karen ma czyste sumienie. Zabili świ
nię na święta, wprawdzie nie starą, ale krą
głą i ciężką. W wieczór wigilijny nakarmiła 
jak należy woły i krowy, nie zapomniała też 
o krasnoludku, lecz postawiła mu w stajni mi
seczkę mleka. W najściślejszej tajemnicy 
przechowała też jeszcze od przyjazdu torebkę 
ryżu i flaszkę syropu. A teraz Kał stoi na dwo
rze i oczekuje gości. Pierwszy kroczy Ola Vat- 
ne, prowadzi woły i toruje niemi drogę poprzez 
ze spy, w które zwierzęta zapadają po brzuchy. 
Na saniach siedzi Elza, okutana we wszystką 
odzież, jaką tylko posiadają, a głęboko, szczel- 
n e pookrywane, leży dziecko. — Witajcie! 
Wesołych świąt! A czy znajdzie się pomiesz
czenie dla wołów? — Jakc-ś to będzie. Witaj
cie! — Morten sprawia im niespodziankę, 
przyjeżdżając na nowych nartach. Per Foli 
drepce ciężko przed Anną, niosąc dziecko za
winięte w skórę. Mija spora chwila, zanim zdo
łają strzepnąć z siebie śnieg, a kiedy naresz
cie zebrali się wszyscy, chata jest pełnipsień- 
ka. Dzieci -ze Skaret zmuszone-są umieścić się 
„a łóżku, gdzie s edzą w nowych ubraniach 
i „.ają przed sobą cos dobrego. Wesołych 
św>ił'l! (C. d. n.)
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K r o n ik a  za m ie js c o w a .
Z WOJ. WARSZAWSKIEGO.

— Uroczystości ku czci Sienkiewicza. Stam-iitom 
p-lo-trkowsfclego Kola okręgowego -Polśkiiej- Macierzy 
Sżikęiiinej, odprawio-ne zostało ńabożieiistwb żalcb- 
roe za duSzę Sien-kcewic-zu, Następnie odbył się  wie
czór sicnfci.ewi.c-znWskd, k tó ry  zagaił p. prezes Jel- 
n-roki. Pnzeniówceiide. o  działalności i  życilu twórcy 
„Tryl-og-j-i" wygłosił ,p. Jiain. Waranieckii. Chór 
ciilianum" z k-ościola bernardyńskiego wykonał o- 
kolicziiGściowe pienia. P. prof. Małkown wiysiąpiła 
z koncertom  Pcrtepiatniowym. a  .p. Cwpłuchówna 
wypowr-edtBiala pray aikoniicain'jo.in.eiicie muzyczny 
u tw ór iSieinkkwiczą „No Olimpie". Wieczór zakoń
czono ódegrartiein pe łne j hum oru jed-n-ckiiktowlki 
stonki e-wiiczo-wisk lej „Zagłoba sw atem -'. Na. uiTOczy- 
stosciach obecni byli. piżedstaiwioieilei w ładz i  u rzę
dów  państw ow ych ii miejskich.

— Trzy w yroki śm ierci. W sobotę o g. 11 zapad! 
wyrok sądu  doraźnego w  spraw ie w ym ordowania 
rodainy Bagińskich i  dom ow ników  w  liczbie 5 osób 
w e -wsi Boryfei. pow. łomżyńskiego. Skakani zostali 
Mroczkowski, Karwowski i Całrna na  korę śmierci 
przez jrowiieszenie. P o  w yroku obrońcy skazanych 
zwrócili s ię  do P an a  Prezydenta z prośbą o  u'

Z W O J. K R A K O W S K IE G O .
— Skazanie ludowców. W sądtaira • grodzkim 

w  W adowicach zapad! wyrOik przeciwko przy  wód- 
coin Stronnictwa ludowego. k tórzy w'poKdZ'ier-niku 
ub  i-, w związku z otgwniiizowanriein s tra jku  roline- 
gó na  teren ie  powiatu. wadowickiego rozpowszech
nili i i uibtki o fałszywej freścii znieważające w ła
dz,' i urzędy oraz mogące aaklócić spokój publicz
ny. Skazani zostali: Dr Józef Ihitek na li miesięcy 
aiosztu  i KM) 7.1 grzywny. Pr. Świadek, Jan  Oleiły, 
Piotr- Gartóezt Stefan. Pytel i  Mwijai Gartócz p o  6 
m iesięcy areszt n i 5(1 zl grzywny. Odnośnie do Mn- 
rjii Gnrlsicz sąd  -zawiesił wykonanie kary  na 3 la  
tai. zoś w  sto su n k u  do pozostałych oskarżonych- 
k a n i (dostanie w ykonana .po uprawom ocnieniu się 
■wyrokui

— S trajk  w  fabryce Solali. W dm.i.ui wczorajszym 
rozpoczął s'i'ę s tra jk  w fabryce- papieru „Sólni' 
w  Zoiblociiu. Do s tra jk u  przystąpiło 700 1-obot.piików. 
IMffcdzyi dyrekcją  a oroedtił.uiwitólglaniiii stra jku ją- 
cyrli ii.zpoczęly się ii«ert.raktaicje przy udzinde in 
spektora  .ptticy p. Iłećik-ilewicz.ii. celem zażegnęli ić 
s tra jk u  i  zaw tircia nowej umowy zbiorowej n a  rok 
1934. Przebieg s tra jk u  je s t spokojny.

— Tragiczny wypadek. Wczoraj n a  przestrzeni 
pomiędzy Szafiaram i a  Białym, Dunajcem skutkiem  
w łasnej .iiIck̂ i różności został potrącony przez 
gon irtotórewy i.ux-Toipedu niejaki Topór z  Bań
sk ie j pCd Biialym DuiMijcein. Topór został uderzo
n y  praw ym  refleitoloacim, odnosząc obrażenia, skut-

...kiem  k tórych pę przewiezieni u- d'o szpitałir um aił.
— Krwawe wesele. Dnia 26 Dni. w  nocy we w si 

Kąpiele gminy. Dluź.ec zobiily został w  czasie 'za j a 
wy weselnej .mieszkanieć tej wsi; 23-łetnii, Homan 
Im totek., Sprawcy z,biegli. Zabójstwa doikonaino na 
tle  źeimsł.y osobistej.

Z Z A K O P A N E G O .
— E lektryfikacja kolei Kraków—Zakopane. Dzi

s ia j  ramo przyjechała, do Zakopanego „Lu-x-Torpe- 
dą" kk/iiJlsja z prez. Bobkowskim i:a  czełe, skla- 
dojąca się -z inżynierów angielskich, w- spraw ach 
zwgząinjich z e lek tryfikacją liaiji kołejówej m iędzy 
Zakopanem a, Krakowem.

ZE LW O W A.
— A tak gazowy. W sobotę o  g ed a  21 kierow nic

two obrony ■ przeć1 włotinicziej « e  Lutowie za.r'ządeń- 
to aitorm Ulice w aiągu k ilku  mamut, -zupełnie o- 
pustószaly. Równocześnie. pogasły  w  mieście 
wszystkie św/atła-. O godz. 21.30 pójiaiwite. się nad 
miastem o k a .lin  :i. .lotów ..itoprzy/fcLlsk-ch". 
O godz. 22 a l a r m .zawini odwołany. Komendant o- 
h róny przeciwlotniczej prezydent m iasta  1 tro ja 
nowski w yraził społeczeństwu Iw-cwBkile.nni o raz 
wszystkimi- imstytucjom potteiiięikowntiJie za: zasto
sowanie się do zarządzeń władz i. za. spraw ne przy
gotow anie się m iasta  do  obrany. Podobnie podzię
kow ał ludńości. lwowskiej, kierownik ćw iczeń 'ko
mendant. abroiny . p Ik. Bit trier, p< < l.k reślając szcze
gół nio spraw ność oddziałów Z-wiLąaku Strzeleckie
go. LOPP., Radja itd.

Z P O Z N A N I A .
— Afera przemytnicza. \V Poznaniu wyki-yto 

w ielką afe rę  przemytniczą warszawskiej firm y 
Chętóner,- k fó ia  n a , podstawie fałszywych zeziwo- 
ień intimisjeistwa przemysłu i. handlu przem ycała 
z Niemliec do Polski' divigi'e .skórki, kairakulowe, gro
nostajowe .itd, Przeinytóni r a  terenie- .poznania) 
zajm ow ał s ię  Chęmitner juirjoir (syn). Stwierdziiw- 
szy. że władze, s ą  m  jego tropie, Chęc,ińcr zbiegł 
z Pownatuitr. W w yniku rertditżji znaleziono w ielką 
ilość jłirogoceminych skórek ogólnej wartości, prze-, 
szło 50.000 zl. W ładze  celne skonfiskow ały przeinjt.

Z L O D Z I.
— Zjazd Rady naczelnej Związków zawodowych.

W rlniin wczorwjt-zv.in ódibyto .się w Lodzi, otwarcie, 
zjazdu Rady maczet niej L'nji związków zawodowych 
pracowników umysłowych.

Z R IA Ł E G O S T O K U .
— Poradnia  wychowawczo-lecznicza. . ,\V tych: 

dniach otllijlo s ię  |M.siedzxii - sprawozdawcze po
radni wychoftvawcizo-lex-znuczeij w  Bialymstóiku. Po- 
inadniia funikcjomoMuła. w r. ub. od. 9 listopa.dia do 
1- czerwca i- m a na  celu oj/ickę nad dzjiećriii. chore-’ 
mii iiióiałmiie, dcpouiagamiie rorlziconi tych dzieci 
w  ich wychownjii.il drogą parad i badań psycholo
gicznych, psychjatrycznycli. oiiok- uzdolnień dfcśec- 
ika. Jak  wynika z e ’sprawcEdabin', stałych phejeń- 
tów' jporadńia liczyła 102. Wywiadów zralKOMo 143, 
wyw-adówi szikołnyich 97, udzielono pomad, lekar
skich 2GS, tyudhń ómfełćgancjii 02. Poradmiia czymma 
byki w- ciągu 8 inifeisii;cy szkolnych, kośzf utuzyma- 
■iuiti za Czas istmieurikr - wynosił _ 935 zł.. Nu. o.lhyteni 
abeciKo |>osie«lzei.;'ii uaiMUto istn , mie punulna za 
kóińecKine, wlrfrec czego jKistanoiwiouo staraić się 
•o rlalsze sutusydja-

Z W IL N A .
— Praca nad odbudową fary postępuje szybko 

najprzód, dzięki .poriipcy oficerów- gainilzomui spo
łeczeństwa o taz  subsydjów  z  iniiniśierstwai sprane 
wojsk. .Dotychczas wybudo-wuind aikryst.ję, dach, 
iwłieżę, iwstawiouo d o  prezhiiwrjuni pięć okien go
tyckich, iwykulyęh w. k«an’ienńu wejlług starych 
Wzoidw. W’ okresie ziniowynt prace będą częścio
w a iprzenwamc.

— Konferencja Związku teatrów  i chórów ludo
wych. Naskutek s ta rań  Zwiąiziku tentiińw i chórów 
ludowych odbyła się w  Nowogi-ódku konfea-emeja. 
pracowników oświatowych, pracujących nv zakre
sile tesutrów i  chórów ludowych. Referat, p . t. „Rola 
społecznlo^ośw-.iafowa .tfeuitróW i  chórów ludowych" 
Wygłosił delegat, -minislerjałnyi, p. CRerniak; dalej 
przem awiał p . S tubieda o  „zadaniach wileńskiego. 
Związku teatrów  i ęhórów ludowych ", wreszcie p. 
A dam ski o „organizacji pracy w zesjiołach". I’o re
feratach różne zespoły tietutralne i chóralne ddły 
szereg udntnyćh praffukcy-j aimnlorskich.

D bserw ato -jum  k -akow skia  za liczone  
do w ie lk ich  o h s trw a ło r jo w  europ.

W  spraw ozdaniu o działalności wielkich ob- 
serwatorjów europejskich, Wygłoszonem przez 
p. A. Paara, prezesa Brytyjskiej Asocjacji 'A- 
stronomicznej n a  tegorocznem zebraniu tej A- 
socjacji w  Londynie, wymienione zostało .na.?- 
dizy innemi i pbserw atorjuin krakowskie. Z 
działalności tego Obserwatorjtun, kierowanego 
przez prof. T. Banachiewicza, p. Paą.r podkre

śla  wielką, ilość dokonanych dostrzeżeń — w 
samem Obserwatorjum i n a  stacji Naród. Inst. 
Astronomicznego na Lubomirze (Łysinie) w 
Beskidach, i regularne w ydawane efemerydy 
gwiazd zmiennych, u łatw iające obserwacje 
w tej dziedzinie innym instytucjom  astrono
micznym.

Obchód 25«lecia ZwiązKu Księgarzy 
polskich

W  rtfedaiełę. dtnda 2G' bm. w. s a li  Tówdrzystwa 
Techników’ odbyła się ucóczystcść 25-lsc.:;i Zw-iąziku 
Księgainzy tPołSkiith.

Na uroczystość przybył p. minister' Zhrzyckii k tó
ry  mepmessetntował 1'wi.a Prefej-deńta RMeciznpoś.odOi- 
t,i j i p. preimijeiti. Obecni by li pi-zjedsiaw-iciele władz 
s> p. wtcewwjew .iąOlpińsikiinr ria czełe: Licznie-byl 
riprezentow any św iat nautkś, liteiiaituiry- <• sztuki, 
jaikoteż sfery, które imiferesują snę beK]K;ŚredinBO 
sprawami, książki, i cżyteliiicfiwa.

Uroczystość 'zagn.il prezes Zw iązku Ks-ęgorży p. 
Szelążek, poczerni- załnńi glos p. W. Sieroszewski, 
prezes Akadeimj-ii Litera', itr-y w 'yjńżając gwt-uilacjs- 
Zwńiązkowii i podkreślając taiaczemae wspólnych 
wiysiłtków! -wydawcy, n u to m  i  księgarza, d la  dobs'ii 
ku ltu ry  poflskiej-. Po przemóWreuiiu p. W. &ien-o- 
śziewiskiego,składał g ra tu lac je  p. Dr-zewieckii w im ie- 
rj.ju Iziby przemysłowo-handlowej i B. Jlerse  w im ie- 
ifiu- Centm inej Rady Drgamizar-yj GospOddrCaych.

Następnie p. irinmister Zurżycki dekorował księ- 
g.iirzy, k tórzy  osintnio z p.i-wi /Iu  święta Niepodłe- 
gloścś o tra jm afi cdzriiczemra państwćwe- z a 'z a s łu 
g i na  polu oagamiznicji katęgai-siwn.' nióiuowici:.; 
Pl>.: G. Wolffa. Z. A/ctru Wl. I.L kowskie-go. A. Szy 
'm ańskiego z W arszawy oraz. B. Chreipówsikiego 
z -Pozmoinia. Zkalirf: odbyło Się wręczenie dyplomów 
członkom hiwiorowym Związku pp. G. Wolffowi, 
Z Arctowi. B. ClHWtmoviskiem u i ł-.ibtcj odtennki 
hi.norówieij Związku w raz z odpowiedńiie.mA dypł',)- 
.moimii pp. G. Woflffóąi ii St. Deińheniu bylemru księ- 
garznau i twórcy B ibljóteki N om deia'j. Po ak<<.- 
dekioiracjti p. G Wołff prezes liiotmr. wy Z w ązku 
KsięgUazy Polskich w jg lośil oilózęt noi tema. 
„Z dzjięjów 25-h‘c'a Z-wiązku Księ-gaiirzy Poiskicłr 
pfióżem' p . Tadeii.'..-.' Tunknavsiki z W iłna wygłos’1 
IiaPdzo ciekaw ą 'prelekcję o iirii, księgarZĄ w  'żyeir 
kułtum lneni. k raju ,

Uroczystość zakończi-na zu-tała uchwałemfem a 
d-iśtsów hołdowniczych d'a. P a ra  Prezydeńm Rze 
cźyjjospolitej. Marszu ił u  Piłsudsk ie -m ’ i prem j- .ir 
J ifdrzeijelwiicza.

Wśród KsłążeK
Polski Instytut W spółpracy z. zagranicą wyda 

w języku francuskim , rozpraw ę. prof. Juljama Ma 
kowskiego o  artyku le  19 Pak tu  Ligi Narodów.

Rozprawa .prof. Makowskiego ipoświęcoma. jes 
problemowi rew izji traktaitów z p unk tu  widzenii 
p raw a między na rodowego i olMWiąziijących l.ra 
ktafów, a  w szczególności Pak tu  Ligi Narodów. 
Opierając s ię  nai tekście a rtyku łu  19. oraz w stępu 
do P ak tu  4 artykułów : 3, 4, 10, 11, ii 15, jak  również 
n a  zdaniu w ybitnych rzeczoznawców, au to r uda- 
w adnia, iż według Paktu Ligi Narodów wszelka 
rewizja, dokonana bez wyraźnej zgody zaintereso
wanych, byłaby pogwałceniem olarwiązujących 
przepisów praw a międzynaipodówego. Odnosi- się to 
szczególnie do postanowień terytorjalnych tra 
ktatów.

7, .pracy .prof. Makowskiego wynika, że wszelkie 
dążenie do rewizji .pcstano^vieii tery toria lnych  tra 
k tatów  pokojowych je s t .propagowaniem gw ałtu i 
bczpraptia i  jako tak-ie winno, być jrotępione i na
piętnowane.

Uroczystości w Grodnie
Niedzielne uroczystości w Grodnie.; poświęcone 

pamięci wielkiego króla, oraz obchodowi święta 
pułkowego SJ p. p. im', kró la  Bur,-,rego rozpoczęły 
się capstrzykiem  o rk iestr wojskowych. Na rynku 
już przed godziną 9-tą zgromadziły -się oddział; 
wojskowe wszystkich rodzajów broni i przysposo
bienia wojskowego.

0  godz. 10-ej na rynek Króla Batorego przybył 
Pan Prezydent H P. w towarzystw ie dowódcy
O. K„ gen . 1 :iiwinowioz.il. Po przyjęciu .raportu od 
dowódcy 29-tej dywizji piechoty, gen. K-Ieelrerga,-
P. Prezydent udał się do kościoła farneg-o, gdzie 
przed wejściem ,;<'Z.e.l<rw!i'ł'go k s . a rcybiskup  Jałb- 
rzykowski i ks biskup pólowy Gawlina. • którzy 
wprowailzili Pana P iezy,lenia do kościoła. Wzdłuż 
głównej, naw y ustawili się szpaleręni oficerowie 
garnizonu grodzieńskiego. U s tóp  ołtar za ks. arcy
biskup J-ailbrzykowski pow ita! Pana Prezydenta. 
Uroczyste nabożeństwo celebrował k s  biskup Ga
w lina. okolicznościowe kazanie wygłosił ks. prof. 
Śledziewski.

iPó nabożeirstw ią n a  p lacu przed kościołem od
by ła  się ui-oczt-stość wręczenia zP.anu -Prezydento
wi odznaki -pułkowej 81 p. p. •

W dalszym  ciągu uroczystości Pan Prezydent 
przeszedł na skwer, gdzie zajął miejsce na  specjal
n ie  ustawionem  dlań  wzniesieniu. Rozpoczęta się 
ku lm inacyjna część obchodu — oddanie hołdu k ró 
lowi Batóremu.

Na znak hołdu pochyliły się wszystkie sztanda- 
/ .  Tłum zastygł w bezruchu. Na -wysokim masz-;

ęie .podniesiono chorągiew  państwową. 
ł 'o  tej uroczystości Pan J’rezydent zwiedził koś

ciół garnizonowy, zbudowany w lli-em  stuleciu.
Następnie odbyła s ię  defilada, łk s ta w a  defilu

jących oddziałów w yw arła jak  najlepsze wrażenie;
Po defiladzie Pan  Prezydent dokonał na Zamku’ 

odsłonięcia tablicy pam iątkowej ku 'czc i królu. Ba- 
torego, które popraedzilo przemówienie przewodj' 
niczącego wojewódzkiego kom itetu óbchodu, p re 
zesa Gedroyoia.

N a zakończenie odbyło się w  sali, gdzie dokonał 
żywota wielki kroi, uroczyste inauguracyjne noaie- 
dżenie kom itetu  odbudowy Zamku k.rólewskiego: 
Posiedzenie to zaszczycił sw ą obecnością Pan P re
zydent Rzeczypospolitej. K om itet jrosianowil wy
trw ale i' n ieustępliw ie .prowódzić rozpoczętą pracę 
nad odbudową Ziarnku, aby w r. 193G. jako  w 350-tą 
rocznicę'zgonu .króla Batorego, Zamek mógł ,.od- 
-poiwiednio do swego przeznaczenia obchodowi 
rocznicy te j świadczyć". Zkolei Pan -Prezydent 
wziął udział w śniadaniu, w ydanem  n a  jego cześć 
jJPzez korpus oficerski 81 p. p. -

0  godz. 17-oj Pan Prezydent odjeclial do War-, 
szaiwy.

Sport ł wychowanie fizyczne.
Zawody pięściarskie o drużynowe inisirz-rsiwo 

.o ls k i  rozegrali: I. K. P. (Gklż.)—Skoda (W arsza
wa) 8:8 punktów  w  Łodzi.

Kraków—Śląsk zniwody hokeju n a  lodrate odbyły 
snę w  Katowicach z trium falnym  wynfifciem d la  
Kraikiowb’ 8:1 (5:0. 2:1, 1:0).

Polska A—Polska B za-wody ćwjetoebne pałkarzy 
, I’zed spotkaniem  z Niemcaimi rezegińnio w  W ar- 
śzaiwie. Zwyciężył team  B w  slośuuktr 4:3 (1—)- Do
piero po przedłużeniu g ry  o. 1-5 mamut zespól A 
strzelili 3 dalsze bram ki i wygrał ostatecan-ie 6:4.

Śmfgły—Czarni spojkhin-ie o miejsce, w  Lidze- lićc 
odbyto się skutkieni mrozów, -jwinujących w Wiił.nie.

W awel w ygrał p u h a r  KZGPN dgięki zwycięstw^ 
nad Grcegóraeckim K. S. 3:2 po. .przedłużeniu*. Zn- 
Worly trw ały 141 minut.

Polski Związek N arciarski ia .n i;zu-je nm terenie 
Zak«]wimego pierw szą w ppiscc of-ieju-iną szkołę 
narciarską. Szkolą ta naa być czynna od 10 gru-, 
dinża. Rolę instruk torów  szkoły pełnić będą nnr- 
Ciarae te j ni.itrry co Zdzisław R itłerschield, Broni
sław  Czech. Rudolf Bujak', .Służewski i Krzeptow- 
Sloi-Wawrylko. W  związku z powstaniem  pierwszej 
oficjalnej szkoły narciu-rskiieę wprowadzone zósta- 
ńą  daleko  idące ograniczenia w l-wóraewiu. samo-, 
wolnych różnych k u rsów  narciarskich; a  'tern sa 
m em  żliikwido-wane zostaną ''K ursa, pro'wad-zime 
IMizez, ludzii n-ieodyiowiediuch.

Z trybuny i prasy.
Umiędzynarodowienie łaciny.

Entaazjąśtyicziiy w o le n n jk  um iędzynarodo
w ienia Łaciny prof. Tadeusz Zieliński, odpo- 
wiadając izwo-leimikom języków s-ztuięznjtoh 

i tak  między innemi pisze na Łamach „Ga-zęty 
I Polskiej" o  -ur-od'zionem w  W arszawie Espe- 
. ra n  to.
I Tyle adeptów  (..iwiola zwoleaumiik Esperanto) 

tyle placówek, tyle czasopism; lieźby są  wprost, 
oszałam iające! I lo  dlatego, że w  tym języku 
doskonałość już. zestala osiągnięta: udowodnio
no, -że pi-zieklad esperaheki Hamleta' jest ze 
wszystkich najb liższy oryglitaJui

Teraz clwodzs o to, żeby -wyipędizić łacinę z je j 
osta t nftęj płacówikii: niszoi św-ięta jiuft jest pi-ze- 
tłumaczoTia ń a  Esperanto, rinfeibawein będżde w pro
wadzona d c  kośćiicł&. To s ię  bo-wipm Esperantu 
nąleży,: utiwonzył sw oją modlitwę, .iiajiwaraioślej- 
szą ze wszj'stkiich.

Oclttonąwszy ze zdumŁenna, upi-zytornmiłein so
bie, że nic nadzw yczajnego’tu nienia.

Najmniiej' mlii iniponiowailai m odlitwa: jc-st ona 
awiriiosla; n ie  przeczę, ale według niego- uczucia 
trąc i deiuzmem, chłodem i nic line daje  sercu s-tro-. 
skariem u i eieriyiącemu. Stck-ióć wolę r.rindilirtiwę 
utrąjpiian.eij Małgosi.; „OLpbzóz boleść wEelliką, Bo
g a  Rodząc Bolko) w ejre n a  pokutn icy  anójt" Oczy
wiście jeszcze bardziej -wolę — Ojcze nasz.

Bo tego panow ie espeiantyści i  ijnąiii ńfo chcę- 
die lub .nie mOżecife. zitozumiieć: że dw utysiąclet
nia. -tradycja cfoczyla tę modlitwę j:'. ' ‘zale2?n-:e 
aa-wet od  jej treścią takim  blatskiienn świętości, 
•jakiego żadna1 'inna, będąca utworem  jednego 
człowieka, i  dńdi wczonajsize^O., posiadkić nie może.

Ależ o n a  też została przetłumaczona- ij.i  espe
ranto. C hętnie wierzę, że i  Htiimlet. i ten  prze
kład jest ze wszystkich majhlilższ.y. orygiiniałowii.. 
N i*  m ogąc tego kontrolować, nile, śmiem prze- 

' ("zy-ć, nile cudu- tu .też nie uiznaję.
Zie' wszystkich bowiem ktajiSj dziel rzeźbiair- 

skich .najbliższe oryginałów  są - -  Odlewy gipso
we. Dlaczego? Dlatego, że gips; n'iie mając .wła
snego chairak-terri. jak  inarm-iur lub s-piż. z p rzy
m usu  k.sztaltujc sic weillug pi'zeduiioilu, k tó ry  
oblepiła'.

'I'aik-im gipsem wśród języków wyda je- mi- się 
Esperanto.' N iunn w tein porótonoiniiu d id  niego 
niic. ubliżąijącego, gdyż gips je s t Jrardzo pcżyteęz-. 
nym  mliineiółem; osobiści© copraw da wolę m ar
m u r lub sjwż. Jeden z krytyków naznvul dobry 
przekład — ineka-mpsychozą; i w tern zawiera.’się 
jego (rudnefeć. Esperanto je s t od n ie j wolny, gdyż 
żadnej włarsuej dinsz-y nie posiada^
Język Cycerona-jeśli trudńy, lectz posindąyviia- 

sną sw ą duszę — „diutszę narołlu, który niegdyś 
wtłaidal świinitem... Posiada piękno i potęgę, tę-

Proces o podpalenie Reichstagu.
Ostatnia faza procesu.

Lipsk 27 listopada.
(PAT) Z  dniem  dzisiejszym  proces -wchodzi 

w okres oczekiwany z naprężeniem, k tóry wy
kazać m a niel)ezpieczeń®tuo dążeń kwiatowe
go 'komunizmu d la  ustroju państw a niemiec
kiego.

0  niebezpieczeństwie komunizmu 
w Niemczech.

Van d er Lueibbe, który, p o p a r ł . znów w  cał
kow itą apa tję  jest praw ie na pół przytom ny 
Siedzi izo zwieszoną głową, zupełnie nie intere
sując, się przebiegiem rozprawy.

Radca -kryminalny Heller ż Bea-lina w ob
szernie przygotow anym  i odpowiednio w yre
żyserowanym wywodzie dąje szczegółowy o- 
ibraz działalności Międzynarodówki Komu ni-' 
stycznej i niem ieckiej partji kom unistycznej 
cytując instrukcje i artykuły  p rasy  zarówno 
sowieckiej, jak  i niem ieckiej oraz powołując, 
się na wydarzenia polityczne ostatn ich  cza
sów, które — zdaniem  św iadka — sę,‘wied.wiu.-. 
znacznym dowodem antypaństw ow ych wy
stąpień kom unistów , zagrażających całości 
Rzeszy. Leoz nietyOko Rzesza niemiecka' m ia
ła być objęta płom ieniem  rewolucji -komuni
stycznej. Kom intern z  tak im  sam ym  rozm a
chem i n a  te j samej płaszczyźnie przygotowy- 

at ją. rów nież w innych państwach. Teror, 
s tra jk i na podłożu soojalnem i politycznem, 
krw awe rozruchy uliczne nie wyłączając, m or
dów, m iały  być głównym środkiem ipnzewix>tu 
politycznego. N a czele, organizacje kom uni
styczne 'podżegały tłum y do zbrojnego 'pow
s tan ia  -pod hasłem  zdecydowanej w alki prze- 

k o  ustrojew i kapitatistyezmemiu i zniszcze
n ia narodowego socjalizm u ,z jednem naczel- 
nem  wskazaniem stw orzenia w Niamężewh n a  
wzór Sowietów iNiemjeckiej Socjalistycznej 
Republiki Rad. Im bardziej nieuniknione było 
zmart-wycłjUTśtanie narodow e Niemiec, tern 
radykalniejsze były środki działan ia niemiec
k iej p a r tj i  kom unistycznej, k tó ra  bagatelizu
jąc krew  przelaną -w w alkach ulicznych przez 
współbraci używ ała  do zdecydowanej walki 
z faszyzmem d la  ostatecznego zdobycia steal* 
na-wy państwow ej. Osobny rozdział Heller po
święca zjazdom  partyjnym  i nam iętnej rzeko
m o rewołucyjności Torglera, -który — zdaniem 
świadWb — był jednym z najbardziej niebez
piecznych postaci niemieckiego ruchu  komu-, 
nisłycznego, odpowiedział nym z a  wszystkie
r zucane h a s ła  przewrotu.

'Dymitrow od -czasu do  czasu rzuca w  stronę 
trybunału  ostre uwagi, pow odujące.dużą we
sołość n a  sali.

Protest obrony przeciw przedłużaniu 
rozprawy.

IW dalszym ciągu rozpraw y obrońca Torgle
ra  D r Sack podniósł wątpliwości co do celo
wości nużącej m etody odczytywania raportów  
policyjnych, k tóre i tak  nic nowego do spraw y 
nie wnoszą, mogą przewlec proces o dalszych 
k ilka tygodni. W  związku z tern oskarżony 
Torgler sk łada  oświadczenie, w  którem  'kate
gorycznie stw ierdza, że w rzekomem zebrapiu 
nstruktorów  politycznych w d n iu  14 w rześnia 
1932 r. wogóle nie b ra ł udziału i o  jego odby
ciu mic nie wiedział. Sytuację podchw ytuje 
Dr Sack, dom agając się  stanowczo ujaw nie
n ia nazw iska osobnika, k tóry  złożył policji do
niesienie w te j sprawie. Świadek Heller opie
ra  się początkowo życzeniu, co s iłą  fak tu  wy
wołuje konsternację n a  sali, lecz później pod 
naciskiem  nad,prokuratora w skazuje nazwisko 
konfidenta policji. Trybunał ogłasza następ
nie uchw ałę, utrzym ującą nadal metodę ze
znań Hellera jz tą  różnicą, że świadek jedynie 
wyłączy powoływanie się na doniesienia osób 
trzecich, w  danym  wypadku konfidentów poli
cji. N astępują dalsze, niezmiernie nużące i 
bardzo skom plikowane wywrody Hellera, obej
m ujące ca łą  liitatnję znanych powszechnie ha
seł politycznych niemieckiej partji kom uni

Baniiyulo iiepiri nr oociąi w M-ndż-trii
Charbin 27 listopada.

(FAT) -W odległości 40 -mii na w-schód od 
Ci-cikaru bandyci wykoleili ekspres transsybe
ry jsk i zdążający w  k ierunku  zachojdpim. W 
pociągu, który-dążył z szybkością 50 ni ił n a  go
dzinę, znajdow ało się przeszło 600 pasażerów. 
Pociąg wykoleił się i spadł -z wysokiego nasy
pu. Bandyci strzelali -do pasażerów, którzy 
usiłow ali-w yjść z  wagonów. W ielu  pasażerów- 
zostało zabitych i -rannyeh. Znaczną część ban
dyci uprowadzili z sobą jako zakładników.

Aresztowanie handlarzy i wym towarem
Buenos Aires 27 listopada.

(PAT) Naskiutek poufnych doniesień o  wal- 
nem  zebraniu hąnd-lapzy żywym tow arem  sę
dzia śledczy w  mieście La P la ta wydal w-la- 
dzom bezpieczeństwa poleceni© otoczenia willi, 
będącej własnością niejakiego Sym ena Czer
n iaka  i aresztow ania znajdujących się tam 
osób. Policja w targnęło do wilii w chwili, gdy 
odbywało się tam wielkie przyjęcie, w którem 
brało udział przeszło 200 osób. N a widok policji 
obecni rzucili się do ucieczki, zdołano jednak 
aresztować 62 osób. Jak  wykazało przeprowa
dzone dochodzenie, wszyscy aresztow ani są 
znanymi n a  terenie Argentyny handlarzam i 
żywym towarem, wśród nich zaś znajduje się 
k ilkunastu  członków stowarzyszenia „Zwi-Mig- 
d a l“ .rozwiązanej swego czasu przez władze, 
którzy zostali wydaleni z granic k ra ju , zdołali 
jednak zmylić czujność władz bezpieczeństwa 
i powrócić ponownie do  Argentyny. 'Wszyscy 
aresztow-ani zostali przekazani władzom sądo-: 
wo-śledczym.

Hojny zapis na rzecz Czerwonego Krzyża 
w Neapolu.

(PAT) Zm arł w  Neapolu 83-letni właściciel 
ziemski W incenty Sarli, zapisując cały swój 
m ajątek, wartości kilk-unasbu iruljonów lirów, 
na rzecz włoskiego Czerwonego Krzyża.

i :ące się w  pojęciu „monu-mtenlailnolśó*1... W za
kończeniu prof. Zieliński -po-wołuje s ię  na przy- 
słowie rzeźbiansikie, które słyszał w  Peftetrs- 
bttrgu:

...Glina — to  życie, giiips — to  śnńterć. Uzupeł
niłem  je w tenczas, diodając: a. 'm arm ur — to- inie- 
śniB-artielność. Otóż ęlicialbym to uzupełnione, 
praysłoiwie zaSlosolwać i  do  języków. Jęfcsyikii. ż.y>- 
we — to g lina, to życie; takil „roibot'' szjtucz-ny — 
to gips,, jak  \di)dżieł:;śmy wyżej. A la-eiinoi. moi 
'poństiwoi. — to móirmur. to  niieśniBęrt.ełnióść. -

! N&WA K0MEDJA: Dziś i eudriemiie koinedjfi 
j L em ara „Firma".
I TEATR PRĄSKIE OKO: „Klejnoty P ragi" rewje. 

TEATR POPULARNY: „Wesoły porucznik".
i TEATR 8.30: „Yacht miłości". Dziś o 4.16 -po poi. 

,Yacht miłości".
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

Adria: ,B ia ły  upiór".
Apollo: „Szalona hoe". - ;,i
A tlantic: „Szpieg w masce" z Ordonówną. 
Casino: .Przybłęda",
Colloseum: „U rw is z .H iszpan ji" i rewja.
Europa: „Dama toier“.- 
Hollywood: ..Narzeczona z W iednia ".
Majestic: „W ielka grzesznica".
Nowy Splendid: „Sabna".
Palace: „Platynow a Blondynka" i rewja. 
Stylowy: „Jej królew ska Mość".
Światowid: „Dziś żyjęmy".

Austrja pozostanie niezależną.
Wiedeń 27 listopada.

(RAT) W Anistaedten wygłosił w.czoraj k a n 
clerz Dollfuss mowę, w której m. in. poruszył 
spraw ę stosunków austrjacko-niem ieckich. — 
Można mi wierzyć — powiedział kanclerz — że 
nie 'jest m oją winę, że stosunek A ustrji do Nie
miec ukształtował się tak  -niepomyślnie. Mu- 
sieliśm y jednąk być nieubłagani i twardzi, gdyż 
chodziło tu  o  obronę naszej niepodległości. W ol
ność i  niepodległość naszej ojczyzny zdołamy 
utrzymać. Sytuacja obecnie jest o wiele spokoj
niejsza i  bardziej zrównoważona. Z najgłęb- 
szem  przekonaniem  wołamy do tych, którzy 
podburzają i grożą: porzućcie w szy stk ie .n a
dzieje. Mówiłem zawsze i  wszędzie: Utrzyma
my A ustrję jako państwo niezależne, które nie 
ścierpi żadnego m ieszania się w jego stosunki 
wewnętrzne. Pod tym i w arunkam i oświadcza
łem zawsze gotowość do wyjaśnienia nieporo
zumień.

Rewizja u korEseondsnts „lidowieli Ro«in"
P raga 27 listopada.

(PAT) Jak  donosi tu tejsza prasa z Berlina 
w  m ieszkaniu d ra  F ruchta, berlińskiego sp ra
wozdawcy „I-idowyclt Novin“. .jednego z naj
poważniejszych dzienników czeskich przepro
wadzono rewizję, umotywowano, rzekorne-m 
przechowywaniem zakazanych druków. Cho
dziło tu o  otrzym yw any przez dra Fruchta 
z P rag i biuletyn -prasowo-informacyjny, wyda-, 
wany w . Pradze przez przebywający tir zarząd 
socjal-demokratycznej partji Rzeszy. iDr Fruch-t 
zaprotestował przeciwko rewizji za pośredni
ctwem Zwięzku prasy  zagranicznej w Berlinie 
i  poselstwa czesko-słowackiego.

R » d i » .

stycznej, działalności jaczejek i kam panji 
prasowej. -Zebranych" na sali rozpraw ogarnia 
-tak -wielkie znużenie, że wiele osób drzemie. 
Dzień dzisiejszy był jednym z najbardziej- nu
dnych i  nieciekawych dn i procesu. O godz. 
16:20 dzisiejszą rozpraw ę zakończono.

Dotychczasowy przewód sądow y procesu o 
podpalenie Reichstagu obejm uje około 7.400 
stron -pisma: maszynowego. Każdy dzień przyu 
nosi dalszych 150—200 stronic. W  ciągu  43 po
siedzeń przósłucliano w- charakterze świadków 
około 200 osób. Naojstrzejsze nagany c-tnzymał 
Dymitrow, którego ogółem 5 razy  usunięto z 
sali rozprawy.

Matka Dymitrowa w  Lipsku.
— . Lipsk ,27, listopada. 

(FAT) Dzisiaj .przybyła do  L ipska w  tówa- 
rzysłw is córki m atka Dymitrowa, 70-letnia 
staruszka i od sa-inego^rąpą a  niezwykłem za 
interesowaniem  śledził a" ńtożjŃatwę. Ro połud
niu m a nastąp ić spotkanie je j z synem  w celi 
więziennej.

...................,.X „  1

Odbiornik detektorowy i  jego zasięg.
Posiadacze odbiioraików detektorow ych zauw a

żyli niewą-tpliwie z nadejściem  jesieni i dobrego 
odbioru, że ich odbioirniki krysztalfiówe -poczęty 
odbierać nięty lko  stację do odbioru której-odbior
nik został przystosoiwainy, względnie nabyty, ale 
i stacje zagraniczne, dotychczas d la  posiadaczy 
odhioa-njków krj-sztalkowych niedostępne. Każdy- 
przeto „detektorowicz" pragnąłby dowiedzieć się. 
co spowodowało, że nagle  słyszy stację, które,, jak 
m u przy nabyciu odbiornika mówiono • są niedo
stępne, dlaczego n ic  rnoże odebrać -niektórych sta- 
cyj krąijowycli, choć te  bliżej s ą  położone od jego 
miejsca zamieszkania, niż zagraniczne -rozgłośnie, 
które insta lacja  odbiorcza doskojuile chwyta i jak 
możnaby wzmocnić odbiór tych śtaoyj. k-tóre odbie
rane s.-|. slailło. W reszcie naipótykając często na Zja
wisko -jednoczesnego odbioru kijku  stacyj przy 
pomocy odłrior.ni.ka kryształkow ego posiadacz tego 
detektora' .pragnąłby osiągnąć każdą z tych stiicyj 
,. I Izielnie, ale nie wie, jak  to ina zrobić.

Od Idonn !k tletektorow y,. jest to przjt-ząd proetwa - 
rzający otrzym ane z anteny -impulsy prądów  szyb
ki.,zmiennych na d rgan ia  słyszalne, przerabiane 
na dźwięki przez slucliawkę. Ponieważ w instaila- 
ęji odbiorczej deteik-torowej n iem a  żadnych ełe- 
inentów w zm acniających owe im pulsy, zątem od
biornik detektorow y m usi otrzym ać z an teny  im
pulsy elektryczne o  pewnej określonej mocy, gdyż 
w .przeciwnym razie hre przetworzy ich  na dosta 
le cz n ie  silu.- d rgahia słyszalne. Odbiór będzie śla 
by lullło nie będzie go wcale. Z iix>wyż.szego wynika, 
że odbiornik detektorow y zasięgu w łaściw ie niem a 

: i cailkowicie zależny je s t od mocy s tacji nadawęzej.
' k tó rą  odbiera, od  jej odległości óiraz ód jakości 
an teny  i uziemienia, do których -jest przyłączony. 
S tąd też odbicin ik  .  kryształkow y może’ odebrać 
stację o  .dużej .mocy, a le  bardzo, odległą lepiej, niż 
słabą  — ale  bliżej -położoną rozgłośnię. Ponieważ 
zaś stacje nadawcze oprócz faili'-idącej wzdłuż ,)kp 
wierzchni ziemi prom ieniują .również fale prze 
•strzenne, -odbijające się od górnej, w arstw y atm o
sfery ziemskiej i iiadające z irowrotem na  ziemię 

zdarzyć się łatwo może, że naw et bardzo odle
gła. stac ja  nadawcza 'będzie odbierana z  dużą silą 
w dainej miejscowości, a  o  k ilkadziesiąt -kilome
trów  dalej w  k ie runku  tej stacji — odbioru jej nie 
będzie wcale, albo będzie bardzo słaby.

Ponieważ, jak  ju ż  wyżej zaznaczyliśmy, odbior
nik, detektorow y nie .posiądą żadnych elementów, 
wzriwcnfaijących odebrane drgania 'e lek tryczne, je 
dynym  sposobem w zm ocnienia odbuo.ru jest zasto
sowanie wzmacniaczta lam-powego. Możmiby 
wprawdzie, przez .zastosowanie wyższej lub d łuż
szej an teny  odebrać drgania nieco silniejszą, ale 
w  ten  sposób zm niejszona zostanie selektywnośc 
odbiornika, t .  j. .zdolność oddzielnego odbioru każ
dej ze stacy j p racujących n a  falu-ch o zbliżonej 
długości.

7. wjęyędów jasno w yn ika wniosek, że jeśli od
bieram y sła.bo stację  zagraniczną, -to wzrnoćriić jej 
odbiór możemy tylko przy pomocy lam p katodo
wych, a  jeśl-i odlrieramy kilka, stacy j jednocześnie, 
to lepiej 'zaniechać' ich odbioru, niż s tą ią ć  się 
jedną z nich wyodrębnić. Najlepiej jest og ran i
czyć się do najbliższej lub najsilniejszej z odbiera
nych łjez żad nych przeszkód stacyj. Jeżeli odbiera- 
m y bardzo odległą, stację  nadaw czą zagraiiiczną, 
a nie odbieram y bliższej krajow ej — trio ^Iziwmy 
się tem u i paimiętajmy, że albo stac ją  zagiąniózna. 
nadaje .ze -znacznie Większą mocą niż krajówa, a-łbo 
odbieram y falę odlutą, co jest przeważnie dziełem 
przypadku. Zasięg stacyj krajow ych, t, g. najw ięk
sza odległość, w  jakiej można ,tę stację odebrać na 
detektor, wynosi: dla, R aszyna około 450 klin., dlii 
Lwowa około 140 kim., dla' Katowic i W ilna około 
100 kim., d la  Krakowa, Poznania i Łodzi około 
30 kim .

Program na czwartek 30 listopąda.
7.00: Audycja po,ranna, 12.05: Pieśni w wykon 

Ady .Sani r Gruszczyńskiego (.płyty), 1235: koncert 
szkolny z E ilharm . W arsz., 15.40: Ork. salon, że 
Lwowa, in d  dyr. Seredyńskiego, lfi.40: O dczyt: 
„Moje dziecko d ice  czytać" — SL Szuchowa, 16»5: 
Arje i .pieśni w wyk. St. Wyszatyckięgo, 17.10: Re
cital fort. R. Jasińskiego, 17.50: K ącik dla inlorlz 
wiejskiej, 18.00: „Czytelnik a książką" — U. Ra* 
dliiiska, 1820: Płyty, 19.25: Odczyt, 19.40: Spoił, 
20iOO: Koncert o rk. symfon. P . R. i  P in Ravenna 
(śpiew), 21.00: Skrzynka poczt.-technic^na-, 22t((l: 
Muzyka cygańska z w iniarni" Fukiera, 23JJ5: S łu 
chowisko p. 1.: „Za. broń" — Ostrowskiego.

TEATR I MUZYKA.
TEATR W IELKI: Dziś nieczynny, jut.ro „S tra

szny dwór".
TEATR NARODOWY: Dziś „Don Juan".
TEATR MAŁY: Codziennie „Bar. Lembach".
TEATR KAMERALNY: „Ktośś.
TEATR POLSKI: Ostatnie, dni „Kościuszko pod 

Racławicami".
TEATR NOWY: Dziś „Nie igra się z miłością".
TEATR LETNI: Codziennie „Pieniądz nie jest 

wszystkiem".
TEATR ROZMAITOŚCI: Trzy jednoaktówki „Ma- 

nekin-szatan", „W ina i kara" i „Synuś dostanie 
na przeczyszczenie".
. CYGANERIA: Osmtnie dni renvj'i „Serce na  węd

ce" i. Zńlą Pogorzelską i ZinJińtiką na czełe.

Sprostowanie.
W  Nr. 262 „Dnia -Polskiego" z Ania 15 listo

pada 1933 roku, w ogłoszeniu Dyrekcji Głównej 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego W W a r
szawie o  term inach i w arunkach licytacji dóbr, 
wyznaczonych za zaległości Towarzystwa n a  
sprzedaż Il-gą, czyli ó s ta te ć z n ą o d 'ż ń  i żołn ego 
szacunku, — zaszły ',w d ru k u  następujące n ie
dokładności:

I. W ogłoszeniu, dotyczącem dóbr z okręgu 
S i e d l e c k i e g o :

nk stronie 25-ej, w  poz. 14-ej, odnośnie 
dóbr Łuzki, pow. Sokołowskiego, w rubr. 
8-ęj (terniin siprzedaźy) powinno być: „18 
grudnia 1933 roku“, a  n ie „16 grudnia",

co się niniejszem .prostuje.
II. W ogłoszeniu, dotyczęcem dóbr z okręgu 

Z a m o j s k i e g o :
na str. 28-ej, w -poz. 26 dąne do  rułtryk 

5, 6, 7 i 8-ej, zostały omyłkowo umiesz
czone na jednym poziomie z danenii do 
-poz. 25-ej; — powinn-o być„ jak  następuje:
a) w ]jpz. 25-ej, odnośnie dóbr Terebie- 

niec A, pow. Hrubięszowskiegó, po
winny być dane: w rubr. 5-tej fya-" 
djum ) „zł. 170.800.—“, w rubr. (i-ej 
(licytacja rpzpQcznie się od. sumy)' — 
„zl. 557.709.— w rubr. 7-ej (nazwisko 
•notariusza) — „B. Lesm ana" i w  rubr. 
8-ej (terrain sprzedaży) — „29 grudnia 
1933 r .“

b) w  poz. 26-ej, odnośnie dóbr Terebie- 
niec dwór, pow. Hrubieszowskiego, 
powinny ' być dane: w rubr. 5-ej — 
„zl. 158.400.—“, w  rubr. 6-ej — „zl. 
492.038.—“, w rubr. 7-ej — „A. Nau- 
mowicza“ i w- rubr. 8-ej — „29 grudnia 
1933 r.“,

co się niniejszem prostuje. .
PRZEWODNICZĄCY DYREKCJI GŁÓ-WNEJ

(—) A. ŁnnicwSki
ZA NACZELNIKA WYDZIAŁU PRĘ^YDJAL 

NEGG
(—) E .  Binder
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Zmiany w systemie sprzedaży 
wyrobów tytoniowych.

Agencja „Iskra" komunikuje:
Rozporządzenie Pana Prezydenta Rzeczypo

spolitej z dnia 27-go października 'b. r. o sprze
daży wyrobów tytoniowych, a w ślad, za niem 
rozporządzenie ministra skarbu z dnia 30-go 
października r. b. stanowią nowy etap na dro
dze rozwoju Polskiego Monopolu Tytoniowego.

Zmiana w dotychczasowym systemie sprze
daży wyrobów tytoniowych idzie zasadniczo 
w kierunku jaknajwiększego nasycenia rynku 
i podniesienia tą  drogą dochodów skarbu pań
stwa przez ułatwienie zakupu produktów mo
nopolowych.

W sprzedaży hurtowej system koncesyjny 
zastąpi system umów pomiędzy hurtownika
mi a monopolem z utrzymaniem pierwszeń
stwa dig, osób uprzywilejowanych.

W sprzedaży detalicznej — sprzedaż uliczna 
i w miejscach użyteczności publicznej wyma
ga zezwolenia urzędu skarbowego akcyz i mo
nopolów i jest zastrzeżona przedewszystkiem 
dla osób uprzywilejowanych z inwalidami na 
czele. Wszelkie zaś inne sposoby sprzedaży de
talicznej wyrobów tytoniowych nie wymagają 
żadnego zezwolenia, pod warunkiem, iż nowe 
punkty sprzedaży sklepowej nie mogą być za
kładane w odległości bliższej, niż 50 metrów 
od punktu sprzedaży ulicznej.

W ten sposób sklep, czy jakakolwiek insty
tucja handlowa ma prawo i możność prowa
dzenia sprzedaży ulicznej wyrobów tytonio
wych, pod jednym warunkiem przestrzegania 
przepisów, dotyczących zaopatrywania się w 
towar, dbania o jego dobry stan, wywieszenia 
odpowiedniego szyldu nazewnątrz, -a cennika 
urzędowego wewnątrz lokalu oraz udzielania 
organom monopolu wszelkich wyjaśnień, zwią
zanych z prowadzeniem sprzedaży wyrobów 
tytoniowych. „

Naturalnie wzbroniona jest .jakakolwiek 
sprzedaż wyrobów tytoniowych niezaopatrzo- 
nych znakiem przedsiębiorstwa Polski Mono
pol Tytoniowy.

■Zmiany te, o ile dotyczą sprzedaży detalicz
nej, weszły w życie już z dniem 1-ym listo
pada r. b„ dotyczące zaś sprzedaży hurtowej 
wejdą wżycie z dniem 1-ym stycznia 1934 r.( 
t. zn„ że w dniu 31-ym grudnia r. b. wyga
sają prawa koncesyj na hurtownie, a od 1-go 
stycznia 1934 r. zaczynają obowiązywać umo
wy, zawarte, pomiędzy hurtownikami a mo
nopolem.

Umowy te będą zawierały wyszczególnienie, 
omawiające dokładnie sprawy zasięgu hurtow
e j  (rejonu) rabatu, kontroli, zapasów towaru, 
rozrachunków z monopolem, oraz wszystkie 
inno kwestje,, związane z handlem hurtowym 
wyrobów tytoniowych. Księgowość hurtowni 
ma być prowadzona według ogólnych zasad 
prawa handlowego, a nie jak dotychczas na 
.podstawie ksiąg akcyzowych.

Z .omawianych rozporządzeń wynika rów
nież. iż odsprzedaż (czyli t. zw. podhurtownie) 
jnożo odbywać się bez żadnego specjalnego ze
zwolenia. Rabat przy takiej odsprzedaży pozo
stawiony jest wzajemnemu porozumieniu się 
podhurtowuika z detalistą. We wszystkich je
dnak wypadkach bezpośredniej sprzedaży kon
sumentowi .— obowiązuje cena taryfowa uwi
doczniona w urzędowym cenniku. Podkreślić 
trzeba wyraźnie, że zmiany, -które zaszły w sy
stemie sprzedaży wyrobów tytoniowych, w ża
dnym wypadku nie działają i nie -będą działa
ły na szkodę tych osób uprzywilejowanych, 
z inwalidami na czele, które pracując dotych
czas w handlu tytoniowym na podstawie kon
cesji, potrafiły zdobyć i.wykazać konieczną w 
każdym handlu fachowość i solidarność. Pra
wa ich do pierwszeństwa w tym zakresie, w 
jakim istniały, zostały utrzymane w -całej peł
ni, a o dochodach ich w dalszym ciągu będzie 
decydowało nie co innego, jak właśnie facho
wość, zapobiegliwość i solidność kupiecka.

JK£
P O L S K A .

Wzmożona działalność Banku Polskiego za
pobiegła deflacji. Wbrew wysuwanym swego 
czasu objawom, że pożyczka narodowa pocią

gnie za sobą ujemne skutki defłacyjne. obecnie 
można stwierdzić, iż obawy te były niesłusz
ne. Zawdzięczać to należy wzmożonej działal
ności kredytowej -Banku Polskiego, który 
zwiększył swój portfel wekslowy i lombardo
wy we wrześniu o 27.7 milj. zł., a w paździer
niku obniżył go tylko o 5.7 milj. zl., chociaż 
wysokość sum wpłacanych z tytułu pożyczki 
była w październiku kilkakrotnie niższa, niż 
we wrześniu. Równolegle z tern, że udział Ban
ku Polskiego w kredytowaniu życia gospodar
czego jest niemal taki sam po pożyczce, jak 
przed nią, należy stwierdzić, że również znacz
ne wypłaty gotówkowe z tytułu pożyczki, w 
niedużym tylko stopniu odbiły się na sytuacji 
banków i ich działalności kredytowej.

W łaściwy sposób walki ze zbędnym przywo
zem. Jednym-z-powodów zbędnego importu jest 
hi. in. fakt, że konsument krajowy niezawsze 
jest dokładnie poinformowany o możliwo
ściach produkcyjnych przemysłu krajowego. 
Stąd na podkreślenie zasługuje inicjatywa Pol
skiego Związku Przedsiębiorstw Elektrotech
nicznych, który wydal ostatnio wykaz wszyst
kich polskich fabryk elektrotechnicznych ze 
szczegółową specyfikacją ich wyrobów. Doce
niając znaczenie tego wydawnictwa. Centralny 
Związek Przemyślu Polskiego zwrócił na nie 
uwagę crgianizacyj przemysłowych, wychodząc 
z założenia, że może ono znakomicie ułatwić 
pokrycie zapotrzebowania przemysłu na arty
kuły techniczne, przedewszystkiem w produk
cji krajowej.

ZAGRANICA.
Obroty handlowe polsko-francuskie. Jak już

donosiliśmy, w roku bieżącym nastąpiło po
ważne zmniejszenie eksportu francuskiego na 
rynek polski, tak że w roku bieżącym obroty 
handlowe polsko-francuskie wykazują po raz 
pierwszy dodatnie saldo na rzecz Polski. — 
Z ogłoszonych ostatnio -danych statystycznych 
wynika, że w -roku, bieżącym najpoważniejszą 
pozycją w zakresie importu towarów polskich 
do Francji by 1 węgiel, drzewo użytkowe oraz 
zboża łącznie ze słodem. .-Ponadto Polska jest 
poważnym dostawcą wosku, parafiny, nasion, 
warzyw suszonych, cukru, przetworów mię
snych, wyrobów drzewtiych, ćj*nku i t. p. W  po
równaniu z rokiem ubiegłym zaznaczył się 
w ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy b. r. 
wzrost dostaw skór z Polski, warzyw suszo
nych, nasion, cukru, węgla, produktów nafto
wych oraz w yrobów drzewTńych. Natomiast po
ważny spadek wywozu z Polski objął artykuły 
takie, jak: ziemniaki, jaja oraz odzież i kon
fekcję. Ogólna wartość dostaw towarów pol
skich obliczana jest na 151 miljonów franków 
francuskich.

Międzynarodowy kartel cyny. W tych -dniach 
zawarta została umowa w sprawie przedłuże
nia na odmiennych njeco -zasadach międzyna
rodowego kartelu cyny od dnią 1 stycznia 
1934 r.‘ do 31 grudnia 1936 r„ a w ięc na okres 
dwóch lat. Charakterystyczną cechą tej umo
wy jest, klauzula, dotycząca outsiderów. Jak 
Wiadoińb, czynnikiem, który nie pozwala kar
telom stwarzać zbyt dobrej Jwłiijunktury dla 
swych członków przez .natmiierne podnosze
nie cen i t. p„ jest obawa, żc konjunktuna ta 
będzio w pierwszym' rzędzie wykorzystana 
przez outsider‘ów i to w dużo szerszym stop
niu, niż przez członków" kąrtelu, którzy są o- 
graniczeńi nofmaini karlelowemi. Na tern tle 
wspomniana umowa międzynarodowego kar
telu cyny przewiduje, że jeżeli wytwórczość 
outsider‘ów wyniesie w ciągu półrocza 25% o- 
gól-ne-j wytwórczości cyny, lub -toż przekroczy 
15 tys: tonu, to każdy członek kartelu będzie 
miał prawowypowiedzieć umowę z terminem 
6-ciorniesięcznym.,

Poprawa na światowym rynku żelaznym. Na
światowym -rynku, żelaza obserwować można 
od dłuższego czasu poprawę konjunktury. Na
pływ' zamówień w listopadzie był lepszy ani
żeli w miesiącu październiku r. -b. Na angiel
skim rynku surówki sytuacja jest zupełnie do
bra, a producenci przyśpieszają uruchomienie 
nowych wielkich pieców. Na rynku daje się 
odczuwać brak niektórych gatunków surówki, 
zwiaszcza surówki Cleveland. -Również we 
Francji sytuacja na rynku surówki jest zado
walająca. Gorzej nieco przedstawia się sytua
cja w stalowniach i walcowniach, gdzie stan 
zamówień uległ pewńemu zmniejszeniu. Sto
sunkowo najlepiej przedstawia się' sytuacja w

Niemczech, gdzie walcownie wykazują nawet 
pewne zwiększenie zatrudnienia. -Natomiast 
we Francji oczekiwać należy ograniczenia pro
dukcji o 10%. W Belgji sytuacja utrzymuje się 
bez zmiany. W  Hiszpanji zanotować można 
pewne ożywienie w działalności hutnictwa, co 
przypisać trzeba zamówieniom na szyny, o- 
trzymanym przez huty hiszpańskie od kolei 
argentyńskich. Zamówienia te obejmują do- 
stawę JJB.000 ton szyn za cenę 11 miljonów' pe- 
setów .

Kartel papierosów w  Niemczech. W Berlinie 
pertraktacje w sprawie utworzenia kartelu 
fabryk papierosów są na ukończeniu. Umowa 
przewiduje ustalanie przez kartel warunków 
sprzedaży i kontyngentów' produkcji. Firmy, 
wykazujące miesięczny zbyt w wysokości co- 
najmniej 150 tys. Rmk, związane będą tylko 
umową co do warunków sprzedaży, fabryki 
zaś, których obrót miesięczny wynosi conaj- 
mniej 750.000 Rmk, podpiszą umowę zarówno 
co do warunków' sprzedaży, jak też co do kon
tyngentów produkcji. Podwyżka cen papiero
sów' nie jest przewidywana.

Łotwa rozbudowuje cukrownictwo. Jedną 
z przyczyn katastrofalnego spadku wywozu 
cukru 7.o wszystkich krajów' eksporterskich, 
nie wyłączając Polski, jest rozbudowa przemy
słów’ cukrowniczych w krajach importujących 
cukier. Tak np. ostatnio rząd łotewski posta
nowił wybudować dwie nowe cukrownie kosz
tem G milj. łatów. W ten sposób ogólna liczba 
cikrowni łotewskich wzrosły do pięciu. Ro
boty - w stępne zostały już rozpoczęte. Projek
towane jest również rozszerzenie plantacyj bu
raczanych. Tegoroczne zbiory buraków cukro
wych na Łotwie wystarczają bowiem jedynie 
do wytworzenia 30 tys. ton cukru, -podczas gdy 
zapotrzebowanie roczne szacowane jest mini
malnie na 40 tys. ton.

Wywóz wódki do Stanów Zjednoczonych. 
Wobec zniesienia prohibicji w Stanach Zje
dnoczonych otwierają się dużo możliwości wy
wozowe napojów' wyskokowych do tego kraju, 
co nie powinno ujść uwagi naszego przemysłu 
wódczanego. Wprawdzie skutkiem przyzwy
czajeń ludności dużem powodzeniem niewąt
pliwie cieszyć się będzie głów nie whisky i gin, 
ale wobec małych ich zapasów' na miejscu po
pytem cieszyć -się będzie i wódka, której po
szukują wychodźcy polscy. Nie ulega wątpli
wości, że przy sprężystej organizacji wywóz 
naszych -wódek mógłby liczyć w Stanach Zje
dnoczonych na poważny zbyt.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIŁ
Z dam  27 listopada 1933.

Dziś notowano xa 101 kg. parytet, wagon W arszawa, 
w  handlu hurtowym, ładunkach wagonow ych: — żvto
jednolite 14-25 — -4’76, żyle z b i e r a n e -------, pszenica
jednolita 20-75—21 25, pszenica zbierana 20 00 2 -50
owies jednolity 13-75—14-00, owies zbie-any 13-25—13-50,
jęczmień n a  kaszę 18-50—14-00, jęczmień brow  15 00— 
16-6 i, groch polny 22-00—24-00, groch Victoria 26-00 — 
30-00 wyka 1 4 0 0 -1 6 -1 0 , peluszka 13 0 0 - 1 4  00, rzepak 
zimowy 4 -00—42 00, rzepik aimowy 38-00—4000, rzepik 
letni 39-00—41-00, siemię ln iane 89 0 '—40-00, koniczyna 
czerw ona surow a 180 00—150-00, koniczyna czerwona 
prim a 170-00-190-00 k-iniczynabiałasurow a7000—1 0 00, 
koniczyna b ia ła  prim a 90 0 0 — ltOOO ziemniaki jadalne 
3-60—8-70, seradela 11-00—12-00, m sk niebieski 600 0 — 
67 00, męka gal. 1-szy -Luksusowa- 36-00—42-00, mąka 
pszenna gal. 1-szy Hbal0 82 00—36 00, m ąka pszenua gal. 
2-gi po • Luksusowej« 28 00 -  82 00, m ąka pszenna gat.
8  ci »Pośrednia« 17 00—26 00, m ąka żytnia pytlowana 
gat. 1-szy 24 00—2b-00, mąka żytnia sitkowa i razowa 
18-00— 19-00, otręby pszenne 9-75—10 25, o tręby  żytnie
9‘2b—9’75 kuchy lniane 18-50— 19 00, kuchy rzepakowe 
14-50—15 00, kuchy słonecznikowe 19 00—19’50, śrut Soji 
23 00—24-1.0.

KURSA GIELDT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  25 listopada 1933 r. 

Ceny orientacyjne
Żyto 14-60— 14-76, pszenica now a zdatna do przemiału 

1825— 18 75, jęczmień browarowy 14-76—16-50. jęczmień
695 g/l 13-2b—13-50, jęczmień 675 g/l 12-75— 13-00, owies 
13-00—13 25, mąka żytnia 65*/„wł. work.20-76—21-* , mąka 
pszenna 65%  wł. worka 29 50—31"OO, otręby.żytnie 10 25— 
10-75, pszenne 9- 0— 10 00. pszenne (grubej 10 50—1100, 
rzepak zimowy 39 0 0 —4'."00, rzepik zimowy 09-00 — 00-00, 
gorczyca 35-00—37-00, wyka tatow a 16-09— 16t)0, peluszka
14 50 —16-00, groch Viktor]a 21-00— 23-00. groch Folgera 
21 00—23 0’-) seradela 13 50—15-50, koniczyna czerwona 
170"00—22O-00, konic iyna  b iała 8G’Ou— 120-0), koniczyna 
żółta odlłuszcz. 90-00—1'O-Oc, ziemniaki jadalne4*25—4 50, 
ziemniaki fabr. za kilo *>/, — -20, makuch lniany 19-00— 
20 00, makuch rzepak. 16’00— 16'60, makuch ałoneern. 18-60— 
19-50, ś ru t Soja  28 00—23-60, mak niebieski 63-00 —67-50.

Ogólne usposobienie spokojne.

To i owo.
Żony, żółwie i pijamy.

u.
T urcy  jedrasćk m-im-o w szystko szybko s ię  zmoder- 

niaowafi i aaporaiWteli. o  obyczajach panujących  
w harem ach.

„To s ą  rzeczy pódobni© przestarzałe  d la  n a s  — 
odpow iada dzisiejszy T urek — jak  u w as  muzealne 
okazy pasów  cnoty czy inne  .pozosialośai średn’ito- 
wiiecane. Jest jednak jedna- osoba, która, jest w  sto 
rnie dać w yczerpujące inform acje o ówcześnie pa
nujących w  hla-remach zwyczajach). Jest n ią  p. „Ró
żana PięknoSć". B yła sul-tańśką perfum-erką. Mn 
podobno obecnie przeszło esienid-ziesiąt lut a  pod
czas swojego życia -perfumowała. trzech sułtanów ."

„Różana 'Piękność" aaimłiieszkuje dom  urządzony 
jeszcze n a  sposób daw nych pokóii odaKseik cesar
skich.. Zwyczajne drew n iane  ściany m alow ane co 
w iosna n a  nowo. Był to  kolor świeży, delifkatny 
i broń  Boże n ie  krzyczący, bo tego cesarz n ie  ano- 
dił. Nie m ały  był kłopot, swojego czu»u iz w yszuka
niem  odipówfledmo d ługiej gam y odcieni by każda 
rnlaila swój odrębny .kolor. W  dodanku -trzeba by
ło tonować ae  ścianam i ko lo ry t urządzenia  poko
ju , su k n i i  w szystkich di-óbiazgów znajdujących  
się w e w nętrzu.

— „NnjciKlowniejszs by ły  ogrody—opowiada „Ró
żana  P iękność" paląc w sp an ia łą  w odną fajkę, 
w basenie k tó rej p ływ ają  świeże róże. — Pracow a
ło w n ich przesżlo tysiąc ogrodników  pod czujinem 
okiem  eunuchów. K iedy .przypadkiem k tó ra ś  z pań  
wyszła z pałacu  .i.aitychiniiast wzLegał się krzyk:

„Bądźcie ślepym i! Bądźcie ślepymłi"! ł  wszyscy 
Ogrodnicy jużto cd w racał i' się tw a rzą  do muruu już- 
iio jeśli za dhłeko s ta l i  padali plackiem  n a  ziemię, 
by n ie  p lugaw ić k tórejś m ęskiem  spojrzenr.em.

— ,,A ogrody w  letnie wieczory. Z wszystkich 
fon’a n  wytryski-wała- -wada a  na jeziorze plywiaiy 
zto'.e gondbłe wiozące hiarem.

,.Za Abdul Az'isa. nie znano jeszcze elektryczno
ści toteż żeby ośw ietlać Ogrody a- w  szczególności' 
kw itnące tullipany la w e t w  nocy, wziięto. się nu- o- 
i-ygim łny sposób. W ypuszczano całą a rm ję  żółwi., 
z których każdy niósł n a  plecach zaipalolną świecz
kę. Posuw ały się przez cały  ogród k u  przygoto 
ny:n die. nich koszom  z sałatą.

„To il>ylio zaorani© piękniejsze od obecnych ża
rówek. \

„Cziurajnii żółwie m yliły drogę- łub przew racając 
sii; gub iły  śwlierakL Salwy śm iechu su lta iur ii je 
go żon, w ita ły  tak  e  wypadki.

. Były także w odne żółwi?" które  pływ ały  po  sta- 
wach nicisąc n a  plecach m ałe oświetlone kioski.

.B y ć  p iękną  to  był ceł naszego życia — ciągnie 
dihłej ^Różtinn P iękność". Cały dzteń opędzaliśmy 
w  ltarem ach r.u najrozmaiŁliszych zabiegach celem 
przypodobania się władcy. Ileż niz.y Europa pcwtai- 
rzaiui, że -jesteśmy ji'iewol'nica.iirii, baitei-zyinkairni. 
Diu-ri cza® upłynął n im  -prayziwyczailyśmy siię do 
zali.i.cdbywanto, pedicure, d o  n-cszeinia. pończoch 
i butowi. A ił© rousiiamoi się namęczą-ć nim  nauczo
no młodie Turczyn kii. do  siada n ia  na krzesłach... 
Teraz kiedy um iem y już siadać w cywilizowany 
sposób Europa zaczyna siadać 'po  „dz-ikiotnu"... Od
kąd T urc ja  syp ia  w  łóżkach Eurojxr sy p ia  jak  m y  
daw'niej n a  -tapczanach...

„Ali! Nigdy ni© zapcWnę jhk kairdwo wyśm iewa
ła  cfeai-zowta E ugenja podczas swojej wizyty w  lia- 
remi/e; nasz© długi© spodini©. W ydaw ały się jej 
nieprawdopodobnie śmieszne. A teraz wszyst.kiiei 
europejskie para© noszą coś zu-iiełnie- podobnego,.. 
Pijamy... Czyż n ie  -są -podobnie śmliesznci -i n ie 
zgrabne ja k  na®z» daw ne spodnie?"

Dalszą rozmowę przerw ało  wejście w-nueżki p. 
śBóżcancj Piękności" -panny Safiye, m iagistra praw, 
k tó ra  będąc sek re ta rką  w ielkiej -politycznej csoWh- 
stości W’ Ankaęizo piz.yjechułai n a  kitka. ,diń odpo
czynku do sw ójej babki. Ucałowawszy jfy w  rękę  
rzuciła  sobie poduszkę na  ziemię i w brew zapo
wiedziom bobki, że m łode pokolenie turecki,a już 
je s t zóorope-iziowome ii um ie w cy wiłiiizówany sposób 
Siedzieć, usadow iła s ię  ran niej czysto -po lunecku. 
Nogi copraw da bqik pończoch, lecz zaló sandały, 
pasek i to rebka  znakom icie•- dcpaisawŁun.e.

— Kochana to b ć iu  — zagadnęła  — czy- m a bab
cia  jeszcze p a  dn ie  któregóś z -kufrów, be grubei 
pierście-uiie, k tó re  nosiłaś daw'niej na nogach.

— K-alkial. i) nasza niewiolnirzc ipiei-ścicnie cii 
chodzi,.

— Tato, wybióram s'ję dzisiaj wieczór n a  dancing 
da .-Parkciwego Hotelu. Chćiolaibym je. włożyć.’ To 
będzie Ink oryginałn ie  wyglądało.

I tak  wmurakU) dópBaezai s ię  sam a o  -przywdziu- 
i r e  jako ozdoby tego co d ła  impi-zedniego pokole
nia jeszcze było p iętnem  ich życia.

C-zas m ija. Bob.

NiezwyHła ustawa w BułgarjJ.
W niedługimi: czasie  n ie  będzie wolno, w  Bułgar 

j ą  zwracać się dfo Znajomych czy nieznajom ych 
i p o pu larną  p ro śb ą  ,pałaray: „Czy pan  pózwoF

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA I TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETT, a taKże BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY ltd . 

P ozatem  przyjm uje  do ar tystycznego  w yK onania jed n ob arw n e  lu b  w  Kolorach n a  poeztów K ach  
i  p ap ierach  lis tow ych  widoK i p a ła có w  i dw oców .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

ognia?7' Ukazać się mia bowiem, w edług doniesień 
p rasy , u staw a  zabran ia jąca  użyczania ogniu, zapa
lania, -papierosa o papieros. Zaró-wtóa len, k tóry 
o to będzie p rosił juk. i- ton, k tóry  użycży ogniu 
będą podlegać kurze grzywny.

Caekaavy ten projekt ni© -będzie hyr.ujmniej w y
dany  w  celu zapew nienia bezpieczeństwa p a la 
czom; często bowiem- się zdarza-, że pod- płaszczy
k iem  zapalenia, pap-i-rosu, szczególnie w  ciem nych 
ulicach, napada się  czy okrada. P raw o  to ma być 
wydanie w- ceł u ziwięksaeaia konsu-meja, zapa łe k, 
których  p rodukcja  -jest bułgarskim , nibhopołenr 
jAiiisiwow-ym i w  ten sposób zw iększenia docho
dów- skarbu,.

Czy rzeczywiści© prtojekt tein- wejdzie, w  życih, r-> 
jest kwiestją pdwną. Nie 'wwxiaje- s :ę  on- zbytnio 
realnym . Teimbardaiej, ż© do  tego, rodzaju kontroli 
n a d  publtcencścią tr-zekaby usianow ić spcfcjainy- 
aparat. uavędńiczy.

Zbyt dużo. wydÓJ-ków o nic.

Korona Jerzego V.
Z ókaizii olwiaTcia. parłamiKntu angiiełskiegS. co 

joik -zawisze odbyło s ię  z wie-lką uroczystością ,i. z ź, i- 
chOwanieni całej tradycji, król J,=,r.zy V wygi--.' ł  
a  raczej odczytał w ie lką  mtowę tronew ą. Na sa-n o 
-otwarcie przybył oh  w'e W’?paniile j kuirocy zaprotą- 
gm ętej w  cz-tery pa ry  k-enć i oczywiście ubra-ny był 
z calem  dostojeństw em  panujące-go najwi.ększ -j 
m onarchjii św iata . Prócz wa-pain hile-go stroju, p ła 
szcza, miial. r.a głowie- koronę.

Obow-iązek posiadan ia  na głęiwie. korony, jr-.| 
napraw dę ciężkk.. Korona bowiem, żre-bi-roa ze zl,->- 
ta  wuaiz -z drogiiemi kami-'iti amii waży 2 kg. G ięiar 
więc całkiem  .poważny, gdy s :ę gc w sźm ii i-i 
wę. Temtardzieij, że król nie posródał większej 
praktyki, w  noseenriu n a  głowie ciężarów ja k  np. 
chłopcy noszący c iastka, a  pczatem  j-«t w  poważ
nym j-uż .wieku.

Proszę so-bie wyobrazić ciężar dwnk.iłowy na  g.’r -  
wiiie w  ciągu jednej godziny a  w tedy  dcp-leno moż
na u z rać  przyjem ność ukioraniowunej c iągu  go- 
diziny głowy.

— Rozprawa w  jećnem  zdaniu. W  Paryżu, i a  
w itrynach księgarskicli, wwbudza seruncję kslr-'l.- -. 
która, na okładce, w by rdz > pomysłowy sposób u- 
jęlej. zaw iera a u ::  :a o laz.w icku Paym ;.nd Ride. 
o,Ha7. tyit-u-ł: „Czy o na  może być kccłan-ką?" Cl łpo- 
w -dż n-i to  p y : z a w e z e  znajdując© U,-kawy,-ii, 
zawiei a  ksią-żkiiL Ale jest cnn dość krótką. 'żuw'e- 
ra  tyikó sześć stro n . To jo-zóze jed rrlk  ni?, i-ei--i- 
cja. Dużo wszak Knajduje s ię  r:u-tr-tą-i ycłi' rozpra- 
wiek o  kilku st roi Utarli. Nalc-m'••■-!. książka ..C’ v 
one m oże być kocili.- ką?%„ zaw o ra  -cały .wty wód 
w p-ęciu słowucłi: ..Zależy-to w \ lą i-żn^:>  i k-.ł;-> 
ty". Każde słowo powyż-•/.'■'go ;•’-iit'-i zi-ijdtij? t : ę 
na  jednej ka-rice. A na c-siatiniej sjj-ojiicy w'-Ji -’?''? 
słowo: k-onlec; Jak  z tego wyn-ka icżpraw a ta  śkła-. 
(ki s ię  k  jednego jedynego zdauii-, z.i żciwgo z  n.Tp 
ci u- słów. A utor n-iczliyt się przemęczał i-.cl i • pi- 
sairriiam swego ,d rże li" . Pro w-Jopon bi iu-:yii'l 
on to jednak  z lego ly łko  pcw odu by wy-wyłąć ’-Jiu- 
sację, 'Różne już były sensacje: braków i!o ir-zt-'© 
książki o (i słow ach. Jest/ i lakci Haymond- Gid? 
zna, zdnje się, debrzę pm cię .tną  u-nnsiOwość ‘•r.o- 
bów i liczy n a  to, że znajdą =:e wśród n-'ch '-icy, 
którzy zakupią  za  dość wysoką cenę n a jk ró tszą  
książkę na f-w-ac -"-

Biuro Bobińskiej Sitnktówicza L. 4. Fran- 
.  cuzka — muzyka. An

gielka — wychowawczyni. Freblanka — szycie, 51e» 
tnie świadectwo, ■ " (426-

Bezrobotny
S ienna  69, 14.

„FROTERKA"
H . E C i l i p i a k

teł. 696-50
Froterowanie, wiórkowanie, za
ciąganie p o d łó g , opatrywanie 
oKien na zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, oraz oKien w mie- 

szKaniaih prywatnych.
Ceny nadzwyczaj konkurencyjno. 

(309-1-6)

Prztd l-jm ritgjcDslfljni zjaztiem . 
ohislj zmdmj»Wilnie.

Mamy w Polsce pewne glęboJto zakorzenio
no -tradycje, które ipowodo-waly i dotąd w zna
cznej niieuze .powodują gospodarcze niedo-roz- 
■winięcio spaleczeństwa, jego nieekonomiczne 
nastawienie. Brak dostatecznego, zrozumienia 
•dla zagadnień gospodarczych, oraz roli po
szczególnych zawodów w' życiu społeczeństwa 
i 'Państwa są w znacznej mierze pozostałością 
itradycyj dawnego narodu szlacheckiego, cenią
cego przodewszystikiem życie 'wojenne i pu
bliczne, .później zaś tradycye narodu powstań
ców i bojowców, narodu, który nie miał moż
ności należytego rozwinięcia swego życia go
spodarczego w okresie -zaborów, wskutek sy
tuacji politycznej, a który w ielkie zasoby swej 
energji absorbował przeditlwsizystkiem w  dą
żeniu do polepszenia byt-u politycznego. Tra
dycje te znalazły swoje odbicie <w nastawie
niu psychiki społecznej, spowodowały pow
stanie pewnego specyficznego „nieekonomicz
nego uraizu ipsycliicznego".

Odbija się to również na stosunku do róż
nych zawodów, uważanych dotychczas za „niż
sze", jak kupiec, rzemieślnik, pracownik tech
niczny, czy handlowy, oraz co się k powyż- 
szem wiąże, szkolnictwa zawodowego. Co
prawda przyczyny nieprzychylnego ustosun
kowanie się społeczeństwa do szkoły zawodo
wej -tkwiły również w  jej niedomaganiach i

•akach, wynikłych z zaniedbań w tej -dziedizi- 
e pod zaborami i odziedziczonych po zabor-

'i (w szczególności w Województwach. Pół- 
■wWseihodnicliiJ oraz z trudności reform o

wania i dostosowania oświaty zawodowej do 
nowych potrzeb i warunków.

Reforma stawała się jednak rzeczą coraz 
bardziej -konieczną i to tak „reforma" psychi
ki społecznej ,jak i szkolnictwa zawodowego. 
Zresztą ogólna „ek-ęmowizacju" społeczeństw 
całego świata, oraz liczne przemiany, jakich 
wciąż -jesteśmy świadkami -na polu gospedar- 
•rizem, wywołały również w krajach, znajdu
jących się pod 'względem oświaty zawodowej 
w znacznie lepszem -położeniu od Polski, dąż
ności reforinaiC'iskic, dążności do nadania sil
niejszego piętna gospodarczego -szkolnictwu, 
do jego uzawednienia oraz naprawy istnieją
cych szkól zanodowych, w szczególności zaś 
d-o ich większego zbliżenia i związania z ży
ciem -praktycznem; prądy te stały się aktual
ne i u nas i przyoblekać się (zaczynają w realne 
kształty. Pierwszym krokiem w tej dziedzinie, 
zapoczątkowującym rekonstrukcję szkolni
ctwa in capi.te ot in mem-hris, szczególnie 
szkolnictwa zawodowego, tbyła radykalna re
forma ustroju szkolnictwa, przewidziana u- 
stawą z 11 marca 1932 r. Ustawa ta stanowi 
punkt -zwrotny dla oświaty ..polskiej wogóle. 
Przebudowując' -cale szkolnictwo -stawia cna 
oświatę zawodową -na jedno z pierwszych 
mie.se wśród innych -gałęzi wychowania, u- 
wizględniając w całej pełni te, zdawałoby się, 
oczywiste fakty, jednak tak bardzo do nie
dawna zapoznawane, że szkela winna w pierw
szym rzędzie przygotowywać do zawodu, że 
zawody „gospodarcze" muszą rozporządzać 
siłami odpowiednio do ich wykonywania przy- 
gotowanemi. *•

Nowy ustrój szkolnictwa iuk-oiporuje oświa
tę izawodową do ogólnego / systemu szkolni
ctwa, wyprowadza ją ze słynnego „ślepego 
zaułka", umożliwiając przejście ze szkól ogól

no-ksz-taicących do .-zawodowych, już poczyna
jąc od niższych szczebli, a  kończąc na najwyż
szych, ułatwiając przejście ze szkól <wodo- 
wych niższych typów do wyższych i na odpo
wiednie fakultety zakładów akademickich, 
■dalej przewiduje oni w szerokim zakresie przy
sposobienie zawodowe i t. d. Szkoła Ogólno
kształcąca m a również otrzymać spory ,,za
strzyk gospodarczy" i to bd najniższych 
szczebli.

Reforma ustrojowa umożliwia i wymaga 
wlania nowej treści w zrekonstruowane for
my, pr-zyczem u-wżględniając zdobycze do
świadczeń i badań własnych i obcych, treść ta 
winna uwzględniać również potrzebę indywi
dualizacji regionalnej.w zakresie szkolnictwa. 
Muszą być ustalone wszystkie -boJączki i bra
ki i w miarę możności usunięte te z pośród 
nich, które usunąć się tylko dadzą. Jest to 
specjalnie ważne dla Ziem Północno-Wschod
nich Rzeczypospolitej, gdiźie braki te są wy
jątkowo dotkliwe, gdzie szkól zawodowych 
mamy wyjątkowo mało, gdzie obecna sieć 
szkolna nesi charakter w znacznej mierze 
przypadkowy -i -nie jest odpowiednio dopaso
wana do gospodarcz.ego charakteru i potrzeb 
terenu, gdzie pedstawy finansowe szkclnict-wa 
są ńicz-wykle skromne, a potrzeby w dziedzinie 
oświaty zawodowej bardzo Wielkie, wobec 
ogromu dotychczasowych zaniedbań tak na 
polu kultui-ąlncm, jak i gospcdąrczcm, wsku
tek czego więcej w tej dzielnicy, niż -w innych 
częściach naszego -kraju — mamy do odrobie
nia.

.Przy przebudowie całego gmachu szkolni
ctwa nasuwa się szereg zagadnień organiza
cyjnych, finansowych, pedagogicznych i in
nych, wymagających oświetlenia, przemyśle
n ia  i rozwiązania.

W tych warunkach w chwili obecnej szcze
gólnie pożądana jest bezpośrednia wymiana 
zdań na powyższe tematy między sferami 
oświatowenii, a społeczeństwem, nie może jej 
bowiem zastąpić kontakt 'jedynie papiero-wv.

Taką właśnie wymianę zdań na tematy, <lf 
tyczące oświaty zawodowej, ma na celu I. Re- 
gjonałny Zjazd w sprawach Oświaty Zawodo
wej, zwoływany w IWilnie na 3 grudnia br. 
■/. inicjatywy Wileńskiej Izby Przemyslowo- 
Ilandlowej, a w  drodze współdziałania z Izbą 
Kuraitorjnm Okręgu Szkolnego Wileńskiego, 
Uniwersytetu- Stefana Batorego, Magistratu 
m. Wilna, Izb Rolniczych Wileńskiej i Biało
stockiej, Izby Rzemieślniczej w Wilnie, oraz 
Stowarzyszenia Naucz Szkól Zawodowych.

Zjazd będtzie miał za zadanie z 'jednej strony 
poinformowanie społeczeństwa Ziem Północ
no-Wschodnich o posunięciach czynników 
rządowych na polu oświaty zawodowej — 
z drugiej omówienie i wyjaśnienie w szeregu 
referatów i w dyskusji różnych zagadnień 
oświatowych i przedstawienie odnośnych ma- 
•terjałów . Centralnym Władzom. Zjazd przy
czyni się niewątpliwie do (wyświetlenia spe
cyficznych potrzeb regionalnych Ziem Pół
nocno-Wschodnich w zakresie oświaty zawo
dowej, wynikających z właściw ości gospodar- 
ozych i kul-turailnycli terenu i umożliwi nakre
ślenie pewnych wytycznych. Z regjonalnego 
charakteru Zjazdu wynika -konieczncść poru
szenia kwcstji przystosowania sieci i typów 
szkól na Ziemiach Północno-Wschodnich do 
potrzeb podstawowych lokalnych gałęzi go
spodarczych, przyczem, uwzględniając obec
nie głównie rolniczy i leśny charakter kraju, 
niewątpliwie wzięta zostanie pod uwagę po
trzeba znaczniejszego uprzemysłowienia tej 
dzielnicy; zostaną też napewno z. odpowiednią

troskliwością .potraktowano zagadnienia szkol
nictwa handlowego.

(Wśród wiedu różnych spraw, które na Zje- 
źdizie będą musialy być (poruszone, na jedno, 
z pierwszych miejsc wysunie się niewątpliwie 
problemat zapewmienia odpowiednich pod
staw’ finansowych naszemu szkodnictwu pry
watnemu, głównie społecznemu, wobec nikłej1 * * * * * * 8 * * * * * 14 
u nas (<w przeciwieństwie do dzielnic zachod
nich i południowych) sieci zawodowych szkół 
państwowych, przy niedostateczności dla istot
nych potrzeb ośw iaty zawodowej na Ziemiacli 
Północno-Wschodnich — wpływów z jedyne
go, poza funduszami pi-j-watncmi i  ezesnem — 
źródła finansowania szkolnictwa społecznego, 
mianowicie z dodatku do ceny świadectw 
przemysłowych.

W 'toku dyskusji wyłoni się napewno rów
nież wiele innych zagadnień, bowiem Zjazd 
na ea zadanie rozważenie, w miarę możności, 

całokształtu spraw z dziedziny oświaty zawo
dowej. Będzie on ważnym etapem pracy w  kie
runku .podniesienia i (udoskonalenia oświaty 
zawwlowej na Ziemiach Północno- Wschod
nich i przyczyni się niewątpliwie do nawią
zania ściślejszego związku między szkolni- 
ctwem 'zaiwodowem a społeczeństwem.

Korzystajcie z odpowiedniej pory do sadzenia drzew!

O grodnicze c. ULRICH'cXTTi"
polecają (422 1-2)

DRZEWA i KRZEWY OWOCOWE i OZDOBNE
p ierw szorzędn ej ja k o śc i.

W ielki w ybór róż 1 agrestów .
SzRółKi w  U lrich ow ie  (d o jaz d  tr a m w a je m  Nr. 9). 
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